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Rocznik XV.,
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz­
tach cesarstwa niemieckiego i w Apstryi 
marek 5 (zob. XIII Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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bułgarskiego odroczenia procesu. T A ted.' 
dwa zaprzyjaźnione państwa trzymają się 
jednój i tój samój metody w obec Buł 
garyi. narzucając się jej z radami i opie­
ką. Wstrzymując się od dalszych uwag 
nad tą budującą jednozgodnością prusko- 
rosyjską, nie możemy i dzisiaj nie oddać 
uznania tej mądrości politycznśj, z jaką 
dzisiejszy rząd bułgarski ustępuje z drogi 
dwom mocarstwom i usiłuje utrzymać nie­
zawisłość kraju. Rząd bułgarski, nie mo­
gąc oprzeć się potężnym rozkazom, ukry­
wającym w swóm łonie groźne klęski, mo­
że nawet rychłą okupacyą Bułgaryi, od­
powiada dwom potentatom, że proces 
przeciw zdrajcom odracza, ale śledztwa 
umorzyć nie może. Książę Aleksander 
w dobre widocznie ręce oddał ster rzą­
dów nad Bułgaryą.

W Anglii odzywają się teraz, jakeś­
my wczoraj pisali, coraz częściój głosy 
dziennikarskie, radzące aneksyą Egiptu, 
która ma być kompensatą za utratę wpły­
wu na półwyspie bałkańskim. Dzienni­
kom angielskim odpowiada prasa francu­
ska. „France“ tak odpiera te pre- 
tensye angielskie: „Dopóki naród fran­
cuski istnieć nie przestanie, nie po- 
zwolimy angielskiemu barbarzyńcowi osiąść 
w Egipcie, w tym kraju, który niespełna 
od wieku użyźnialiśmy naszą krwią, na- 
szem złotem i geniuszem. Francya jest 
jednocześnie potęgą lądową i morską. 
Cała historya cywilizacyi rozgrywa się 
nad brzegami morza Śródziemnego. Oswo­
bodzenie tego morza jest o wiele pilniej­
szym obowiązkiem naszym, niż odzyska­
nie naszych nadreńskich prowincyi. Te 
utraciliśmy przez cesarstwo i nie bez 
chwalebnego oporu. Egipt zaś przez lek­
komyślność i nieporozumienie rzeczypo- 
spolitej bez walki. Poniżenie jest przeto, 
tern większe i to tlómaczy właśnie naszę 
niecierpliwość. Policzek jest świeży, 
twarz jeszcze od niego płonie rumieńcem. 
Dzienniki angielskie mogą sobie robić 
śmieszną zamianę Egiptu na Tunis, lub 
Nowe Hebrydy, my jej nie przyjmujemy. 
Francya nie zniesie hańby, jakąby dla 
niej był zabór Egiptu przez Anglią.“ — 
„Temps“ wskazuje na smutne rezultaty, 
jakie osięgnęła Anglia w Egipcie, które­
go położenie coraz bardziej się pogarsza, 
i sądzi, że Europa nie będzie się ociągała 
z interwencyą w kwestyi, którą ona je­
dna z przysługującego sobie prawa ure­
gulować może. — Tak więc wypadki 
bułgarskie nową wydobywają na jaw 
sprawę, budzą nienawiść pomiędzy dwoma 
państwami zachodniemi, ułatwiając Rosyi 
jej pochód ku Bułgaryi i bramom Caro- 
grodu. Zapędy francuzkie odbiją się 
wdzięcznćm echem w Berlinie i Peters­
burgu, gdzie nie omieszkają rozniecać 
płomienia nienawiści, którą obecnie wywo­
łuje kwestya egipska. Torysowski „Stan­
dard,“ który kilka dni temu nie chciał 
słuchać o aneksyi Egiptu, dziś jakby na 
przekór Francyi pisze, że gdyby Anglia 
wycofała swą armią z Egiptu, postąpiła­
by sobie lekkomyślnie. Anglia nie może 
z pewnych powodów ewakuować Egiptu, 
nawet w tym razie, gdyby dopełniła tam 
swego zadania. Anglia może ztamtąd z 
korzyścią obserwować ruchy nieprzyjaciół 
Turcyi i okupować ich terytorya. Anglia 
rozumie dokładnie cele dyplomacyi rosyj­
skiej, ale nie rozumie planów Francyi. 
Anglia nie wie, coby Francya mogła zy­
skać na ewakuacyi Egiptu i to w dzi­
siejszej chwili. Czy francuzka dyploma­
cja odbiera tak samo, jak Turcya, na­
tchnienia od jakiego drugiego mocarstwa? 
Nic nie może tak całkiem odosobnić Fran­
cyi, jak jej dzisiejsze pytanie, kiedy An­
glia opuści Egipt. Odpowiedź na to py­
tanie jest prosta i Anglia da ją nie tylko 
Francyi, ale całej Europie. — Te wywo­
dy „Standarda“ zdają się przysposabiać 
opinią publiczną na aneksyą Egiptu. 
Dziennik torysowski trafił w samo jądro 
rzeczy, odzywając się do dyplomacyi 
francuzkiej i zarzucając jej, że powoduje 
się inspiracyami mocarstwa, które nie 
może żadną miarą chcieć dobra Francyi.

Poznań, 31 września.
(Powstanie i upadek republikańskiej rewolucyi w 
Hiszpanii; pogłoski o ruchu pomiędzy karlistami 
mieszanie się Niemiec do spraw bułgarskich. Po­
lemika. pomiędzy prasą francuzką a angielską w 
kwestyi egipskiej i artykuł „Standarda“ o złej po­

lityce dj-plomacyi fraucuzkiéj.)
W Hiszpanii wybuchło zbrojne 

powstanie na rzecz republiki — oto 
najnowsza wiadomość — jaką nam dzi­
siaj podaje telegraf. Doniesienia z Hi­
szpanii zapowiadały już od pewnego czasu 
jakiś ferment rewolucyjny — po Europie 
obiegały pogłoski o gotuj ącem się zbrój- 
ném powstaniu republikaúskiém — wie­
ściom tym nie dawano jednak wiary a 
tłumiły je wypadki w Bułgaryi, mające 
dla świata politycznego daleko większe 
znaczenie, aniżeli hiszpańskie pronuncia- 
menta wojskowe, powstające jak burze 
gwałtowne i niknące tak samo rychło z 
widnokręgu, gdy je wicher niepomyślny 
w inne popędzi strony. I dzisiejsza re­
wolucja hiszpańska wyszła z kół woj­
skowych, jak prędko powstała, tak prędko 
dogKr wa, świadcząc o zbrodniczéj lekko­
myślności tych, co ją wywołali. O wy­
buchu rewolucyi wiedziały już wczoraj 
urzędowe sfery berlińskie; minister Botti- 
cher po ukończeniu sesyi parlamentarnéj 
zakomunikował wiadomość tę prywatnie 
niektórym posłom, co dowodzi, jak w Ber­
linie czujnie śledzono ten rewolucyjny 
ruch hiszpański. Przebieg tego nieuda­
nego zamachu republikańskiego opowia­
dają nam w następujący sposób tele­
gramy :

Madryt, 20 września. Dziś w nocy 
zaszły tłumne zbiegowiska; tu i owdzie 
wydawano okrzyki „niech żyje republika“. 
Niebawem podniosły rokosz dwa szwa­
drony jazdy wraz z dwustu żołnierzami 
pieszymi w koszarach San Gil, dały ognia 
do posterunków stojących na straży i wy­
stąpiły na ulice wśród okrzyku: „Niech 
żyje republika, niech żyje armia, niech 
żyje Hiszpania!“ Wysłano wojsko prze­
ciw rokoszanom, którzy do atakujących 
strzelali; powstańcy cofnęli się; ogłoszo­
no stan oblężenia. Wysłane wojska roz­
proszyły dwa powstańcze szwadrony i 
oddział piechoty, i wyparły je z miasta; 
część rokoszanów szuka ocalenia w uciecz­
ce, reszta znajduje się w drodze ku Wa- 
lencyi. Zaprowadzono sądy wojenne.

Nadeszły dziś z Madrytu urzędowy 
telegram opowiada, że rozbitych bunto­
wników, szukających schronienia po za 
murami miasta, pochwyciła żandarmerya 
i odstawiła w ręce władz okolicznych 
miejscowości, tak że powstanie uważać 
można za zupełnie uśmierzone.

. Ten lekkomyślny wybryk republikań­
ski w Hiszpanii trafnie ocenia dziennik 
„Imparcial“, pisząc, że niespodziewany, 
nieroztropny i niepojęty sposób, w jaki do­
konały się najnowsze wypadki, przecho­
dzi wszystko, co dotąd zaszło w Hiszpa­
nii, w tym kraju tak żyznym dla wszel­
kiego rodzaju obłędów.

Jeżeli ufać można ministeryalnemu 
dziennikowi, „Correspondencia“, to i Kar- 
liści sposobią się do zbrojnego powstania. 
Wspomniany dziennik opowiada, że Kar- 
liści zaczęli się na dobre organizować 
i tu i owdzie pojawiają się ich ajenci. 
Ruch ten karlistowski stwierdza dzisiej­
szy telegram z Barcelony, donoszący, że 
żandarmerya zabrała w Sendavellas pe­
wną ilość broni i amunicyi, należącą do 
Karlistów i zaaresztowała kilka osób. — 
Nieszczęśliwa Hiszpania, rozbita na tyle 
stronnictw, rozdzierana niezgodami we- 
wnętrznemi, mając w swym łonie tyle ży­
wiołów palnych, przedstawia obraz pań­
stwa, niepewnego na., et jutra.

W kwestyi bułgarskiój zwracamy u- 
wagę na trzy fakta: ua interpelacyą wę­
gierską, której poświęca osobny artykuł 
nasz korespondent wiedeński, dalej na 
najnowsze wystąpienie „Nordd. Allg. 
Ztg.“, której wywody streszczamy pod 
wspomnianym artykułem wiedeńskim, 
wreszcie na to, że niemieckie sfery urzę­
dowe, choć ustawicznie nam prawią, że 
sprawy bułgarskie nic je nie ocbhodzą, 
wciąż mięszają się do nich. I tak donosi 
dziś telegram z Zofii, że Niemcy dały do 
poznania rządowi bułgarskiemu, iż ze 
względu na dzisiejszy stan rzeczy w Buł­
garyi dobrzeby sobie postąpił, ażeby od­
roczył sądowe rozprawy w procesie prze­
ciw wspólnikom rewolucyi z dnia 21 sier­
pnia. Rząd bułgarski odpowie, jak sły­
chać, na tę iuterwencyą, iż śledztwo nie 
może być zawieszone, ale sądowe postę­
powanie nastąpi dopiero po kilku tygo­
dniach. Jakeśmy donosili wczoraj, ztemisa- 
memi pretensyami wystąpił i konsul ro­
syjski, żądając w osobnej nocie od rządu

Ingres Najprzew. ks. Arcypasterza Ju­
liusza do archikatedry gnieźnieńskiej.

mamy nadzieję, że jak wfdniu 8 czerwca 
Poznań i cała Wielkopolska przez repre­
zentantów wszystkich waistw społecznych 
z sjmowskióm uczuciem i®twartóm sercem 
przyjmowała swego Arcypasterza, przy­
słanego przez Ojca św., /tak i w Gnie­
źnie, w tej starożytnej siedzibie Arcy­
biskupów naszych, 'przyaiie go w spo­
sób godny i miejsca i nostojnój osoby na­
szego Zwierzchnika duchownego.

Program przyjęcia jest następujący:

cypasterz zbliży się do środka ołtarza 
i udzieli duchowieństwu i wiernym uro­
czystą benedykcyą. Poczem zstąpiwszy 
in planum, zaintonuje hymn dziękczyn­
ny „Te Deum laudamus.“

IX.
Po odśpiewaniu hymnu odprowadzi 

kapituła z duchowieństwem i wiernymi 
Najprzewielebniejszego Arcypasterza do 
Jego pałacu przy odgłosie muzyki w 
kościele, a za kościołem przy odgłosie 
dzwonów wszystkich kościołów i pieśni 
„Pod Twoję obronę.“ W pałacu na­
stąpi przedstawienie duchowieństwa, de- 
łegacyi, obywatelstwa i korporacyi.

X.
Obywatele miasta Gniezna po po- 

przedniem porozumieniu i zorganizowa­
niu się wybiorą straż honorową, która 
przybrana w odpowiednią oznakę, utrzy­
ma należyty porządek przy pochodach 
i w kościele.

Najprzewielebniejszego

księdza Juliusza Dindera
Arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznań­
skiego, Legata urodą: Św. Stolicy 

Apostolskiej, św. teotf. doktora itd.
przy uroczystym Jego ingresia"do Swój Metropolii 

w Gnieźnie dnia 30 .września 1886.
------------W

I.
Najprzewielebniejszy Arcypasterz 

przybędzie w tym dniu o godzinie 9 
z rana koleją żelazną do Chwałkowa, 
gdzie Go powita Delegacya Kapituły 
Metropolitalnej i proboszcz miejscowy 
na czele parafian. Ztamtąd powozem 
uda się wraz z tąż Delegacyą do 
Gniezna.

II.
Bractwa i cechy, tudzież młodzież 

szkolna zgromadzą się przy kościele 
metropolitalnym o godzinie 9 z rana, 
zkąd za danym znakiem pod przewo­
dnictwem rządzców parafii gnieźnień­
skich i -deputowaiuj-i- . obywatelstwa 
ziemskiego i miasta udadzą się w zwy­
czajnym porządku do figury św. Jana 
Nepomucena przed miastem stojącej, i 
tam oczekiwać będą przybycia Naj­
przewielebniejszego Arcypasterza, któ­
remu następnie towarzyszyć będą przy 
odgłosie dzwonów wszystkich kościo­
łów i pieśni „Boże w dobroci“ do ko­
ścioła kolegiaty św. Jerzego, gdzie Go 
oczekiwać będzie Kapituła metropoli­
talna wraz z duchowieństwem. Tu 
Najprzewielebniejszy Arcypasterz przy- 
bierze się w szaty pontyfikalne i za­
prowadzony zostanie procesyonalnie przy 
odgłosie dzwonów i śpiewie „Kto się 
w opiekę“ do kościoła metropolital­
nego.

III.
W kruchcie kościelnej Najprzewie­

lebniejszy Arcypasterz ucałuje podany 
sobie krzyż, pokropi święconą wodą 
otoczenie, a pobłogosławiwszy kadzidło, 
przyjmie incenzacyą.

IV.
Za wnijściem do kościoła muzyka 

metropolitalna powita Najprzewiele­
bniejszego Arcypasterza odegraniem na 
chórze „Ecce Sacerdos magnus.“

V.
Kapituła i duchowieństwo zapro­

wadzi Najprzewielebniejszego Arcypa­
sterza najprzód do kaplicy Bożego 
Ciała celem oddania adoracyi Najśw. 
»Sakramentowi, ztamtąd przed ołtarz 
św. Wojciecha dla oddania czci reli­
kwiom Jego, a nareszcie przed wielki 
ołtarz, gdzie jeden z członków Kapi­
tuły odśpiewa wiersze i modlitwy z pon- 
tyfikału.

VI.
Najprzewielebniejszy Arcypasterz 

zasiędzie potem na tronie arcybisku­
pim, a jeden z członków kapituły po­
wita Go krótką przemową.

VII.
Duchowieństwo odśpiewa następnie 

antyfonę „Per merita S. Adalberti“ 
i wiersz odnośny, poczćm Najprzewie­
lebniejszy Arcypasterz, powstawszy z tro­
nu, zbliży się do ołtarza, pocałuje go 
i zwrócony ad cornu Epistolae, odśpie­
wa modlitwę „Tuam nobis indul- 
gentiam. “

VIII.
Następnie Najprzewielebniejszy Ar-

Prastary nasz gród św. Wojciecha do­
czekał się wreszcie tej radosnój uowmy, 
ze w dniu 30 b. m. w cztery hiemal 
miesiące po objęciu w ¡»osiadanie archi­
katedry poznańskiej, Najprzewielebniejszy 
nasz Arcypasterz odbędzie ingres do ar­
chikatedry gnieźnieńskiej.

Poniżej podajemy łaskawie nam udzie­
lony program tego uroczystego wjazdu i

Z Prus Zachodnich.

W nr. 59 pelplińskiego „Pielgrzyma“ 
z r. 1882, który w tych dniach mieliśmy 
pod ręką, uderzyło nas „Sprostowanie“ 
pana radzcy rejencyjnego Gedicke, który 
tam pisze co następuje :

„Twierdzenie wyrażone w nr. 50 
tego pisma, jakobym w czasie mych 
urzędowych podróży zalecał niektó­
rym księżom miejscowym szerzenie 
języka niemieckiego pomiędzj7 ludno­
ścią polską — nie jest prawdziwe.

Prawdą jest tylko, że w okolicach 
z polską ludnością wyraziłem niektó­
rym księżom katolickim ubolewanie 
władz szkolnych, iż od czasu wyda­
nia rozporządzenia naczelno - prezy- 
dyalnego z dnia 24 lipca 1873, doty­
czącego niemieckiego wykładu nauki 
w szkołach, do których chodzą dzieci 
narodowości polskiej, duchowieństwo 
katolickie usunęło się prawie wszę­
dzie od przysługującego mu prawa 
nadzoru i kierowania planem przepi­
sanej nauki religii św. Dalej wyra­
ziłem ubolewanie, iż wielu księży 
katolickich kościelną naukę religii 
wyłącznie w języku polskim wykła­
da i to nawet takim dzieciom, które 
w szkole w wyższych oddziałach zdo­
były sobie wiadomości religijne w ję­
zyku niemieckim i które o pojęciach 
religijnych lepiej po niemiecku, niż 
po polsku wyrazić się mogą. Ró­
wnocześnie powiedziałem, że w sku­
tek tego wiadomości religijne, jakie 
sobie dzieci zdobyły w szkole w ję­
zyku niemieckim, nie tylko się dalej 
nie rozwijają, ale raczej idą w zapo­
mnienie.“

Tyle pan radzca Gedicke.
Ze słów jego pozwolilibyśmy sobie 

wysnuć ten wniosek, że pan radzca ży­
czył sobie :

1) aby księża zacliodnio-pruscy brali 
udział w kierownictwie i nadzorze wy­
kładu religii świętej w szkołach elemen­
tarnych ;

2) aby przygotowując dzieci polskie 
do pierwszych sakramentów świętych, 
używali do tego języka niemieckiego.

Jedno i drugie żądanie zmierza do 
tego, aby księża katoliccy, reprezentanci 
Kościoła nauczającego, przyczyniali się 
także ze swej strony do germanizowania 
dzieci polskich.

Księża katoliccy, do których się pan 
radzea rejencyjny udawał w swych po­
dróżach , nie mogli ze swej strony 
niemą i bierną asystencyą w szkole u- 
święcać obecnego systemu, — a na inny 
udział księży w nauce religii, jak w for­
mie biernej asystencyi, przepisy dr. Falka 
nie pozwalają.

Nie mogli też, mimo „zdobytych w 
szkole niektórych pojęć religijnych“ w ję­
zyku niemieckim, przygotowywać tych 
dzieci do pierwszych Sakramentów świę­
tych w tymże języku, gdyż bez trudności 
przekonali się, że to grunt niepewny, 
fundament lichy, na którym dalej budo­
wać nie można.

Dzieci przez 4—6 lat przyswoiły so­
bie może tu i owdzie pamięciowo 
kilka definicyi, powtarzają niekiedy całe 
zdania, ale powtarzają je mylnie i bez 
rozumienia rzeczy.

Obecnie wjmzytaliśmy w tym samym 
„Pielgrzymie“ nowe szczegóły, odnoszące

się do tej samej sprawy. Oto, jak już do­
nosiliśmy, w okolicach Kartuz, Koście­
rzyny i Pucka ma komisarz rządowy od­
być nadzwyczajną rewizyą wykładu na­
uki religii św. w szkołach elementarnych 
i to w obec księży dziekanów Rooka i 
Ziemanna.

Podobno i w okolicy Starogardu ma 
się odbyć taka rewizya w obecności 
księdza dziekana Trętowskiego, — a jak 
się godzi przypuszczać, oprócz tych z na­
zwiska znanych okolic i w innych także 
powiatach takie rewizye odbywać się 
będą.

Przypominamy, że na Górnym Slązku 
takie rewizye szkół elementarnych się 
odbywały, i że tam komisarze bi­
skupi dzieci egzaminowali, że jednakże 
rezultat tych rewizyi dotychczas nie jest 
znany.

Jeśli propozycya tych rewizyi wycho­
dzi ze stronj7 nie kościelnój, aby przez 
wykazanie jakich takich postępów w zna­
jomości religii w języku niemieckim skło­
nić władzę duchowną w Prusach Zach, 
do germanizowania dzieci przez Kościół, 
to zabiegi te okażą się płonnemi, ponie­
waż jest tylokrotnie stwierdzoną rzeczą, 
iż dzieci polskie w szkole elementarnej 
przedmiotów wykładanych po niemiecku 
— uczą się tylko mechanicznie, a rze­
czywistej korzyści z tój nauki nie od­
noszą.

Jakżeżby władza kościelna mogła po­
zwolić na to, abj7 w rzeczy dotyczącej 
wiecznego zbawienia dusz jej pieczy po­
wierzonych miał w grę wchodzić system 
polityczny, dzisiejsze dążności germaniza- 
cyjne? Księdzu przygotowującemu dzieci 
szkolne do pierwszych Sakramentów św. 
nie chodzi o to, aby dzieci wystroić jak 
pozytywki, które grają, gdy je się kręcić 
zacznie, — lecz głównie o to, aby prze­
niknąć serce i umysł dziecięcia prawdami 
wiary św., aby w nich zaszczepić miłość 
Boga, miłość bliźniego i poszanowanie 
przykazań bożych.

To wszystko osięgnąć można jedynie 
w ojczystym języku — a te wielkie pra­
wdy i to wielkie zadanie Kościoła nie 
może być zawisłe od chwilowych prądów 
i systemów politycznych, lecz winny spo­
czywać samodzielnie i wyłącznie w ręku 
Kościoła.

Jeśli zaś rewizye te odbywają się 
z inieyatywy księdza Biskupa Rednera, 
to widocznie jedynie na to, aby przeko­
nać osoby interesowane, że to, czegoby 
się od Kościoła domagać chciano, jest 
zupełnie niemożebne, i to nie tylko z 
istoty rzeczy, która sama tutaj jest 
decydującą, lecz nawet na podstawie 
istniejących stosunków i rezultatów, do 
jakich doprowadzono.

Dzieci polskie nie znają dokładnie ję­
zyka niemieckiego i dla tego tak ważnego 
przedmiotu, jak nauka religii św., po nie­
miecku uczyć się nie mogą.

Atoli choćby go i znały dostatecznie, 
choćby osiągnięto w szkole cel wytknięty, 
to jeszcze Kościół nie mógłby wystąpić 
w roli germanizatora ludności polskiój, 
bo Kościół tylko w tym języku sku­
tecznie do dziecka przemawiać może, 
który to dziecię wyssało z piersi matki.

Są okoliee w Prusach Zachodnich 
prawie zupełnie zgermanizowane, w któ­
rych nie usłyszysz już słowa po polsku, 
ale są tam jeszcze starzy ludzie, którzy 
gdy przyjdą do spowiedzi świętej, spowia­
dają się po polsku, gdy podniosą myśl 
do Boga, podnoszą ją w polskich poję­
ciach, obrazach, gdy czytają modlitwy, 
to z polskiej książki do nabożeństwa.

Dziecko wychowane przez matkę Pol­
kę — choć je w szkole przymusowo 
nauczysz mówić „Vater uuser“, gdy chce 
szczerze westchnąć do Boga, zawoła za­
wsze „Ojcze nasz, któryś jest w niebie- 
siech!“

Interpelacya węgierska w kwestyi 
bułgarskiej.

Wiedeń, 19 września.
(=) Pierwsze wystrzały padły na 

wczorajszem posiedzeniu sejmu węgier­
skiego. Były minister sprawiedliwości, 
tajny radzca Baltazar Horwath 
zapytał rządu :

1) Czy prawda, że rząd wspólny na 
ewentualne usunięcie księcia Aleksandra 
z tronu bułgarskiego z góry przystał pod 
pewnemi warunkami i pod.jakiemi? 2) 
Czy Rosya przystąpiła do sojuszu austrya- 
cko-niemieckiego, czy więc teraz w miej­
sce sojuszu w dwóch, istnieje sojusz po­
trójny ? 3) Czy Rosya dostarczyła rę­
kojmi, że nie tylko wstrzyma się od zbrój-



nej interwencyi w Bułgaryi, lecz także 
od wszelkiego wmieszania się w we­
wnętrzne sprawy bułgarskie, hamującego 
wolne (lecyzye narodów półwyspu bałkań­
skiego ? 4) Gdyby w obec ekspanzywnej 
polityki Rosyi monarchia nasza była zmu­
szona wziąć się do broni, jaką postawę 
w takim razie zachowa nas sprzymierze­
niec niemiecki ?

Uzasadniając swą interpelacyą w zna­
komitej mowie p. H o r w a t h , oświad­
czył : W silućj i niepodległej Bułgaryi 
widzieliśmy przedmurze przeciwko Rosyi. 
Tymczasem Bułgarya zamienia się w pro- 
wincyą rosyjską i staje się rosyjską miną 
przeciwko niepodległości innych narodów 
półwyspu. Nie mogę uwierzyć, aby usu­
nięcie ks. Aleksandra było uchwalone w 
Kissiugen i Gasteinie. Uważam to za 
niemożliwe, bo taka umowa mon ar- 
chicznych państw sprzeciwia 
się zasadzie monarchiczneji 
prawowitości i wtedy tylko mo­
głaby jako tako być uniewinnioną, gdyby 
ks. Aleksander był żył w niezgodzie ze 
swoim rządem. (P. Horwath nie zna dzie­
jów Polski; gdyby je znał, wiedziałby, 
że istotnie niekiedy monarchiczne 
rządy sprzymierzają się przeciwko prawo­
witym monarchom i w wyraźnym celu u- 
trzymania w pewnym kraju anarchii. 
Przyp. korespondenta.) Państwo zabor­
cze, jak Rosya, takiemi ustępstwami nie 
da się rozbroić; każde ustępstwo za­
chęca ją tylko do nowych pręt en- 
s y i. Odkąd upadek Turcyi stał się 
nieuniknionym, monarchii naszój przystoi 
tylko ta polityka, którą prowadzimy wzglę­
dem Serbii. Musimy popierać autonomi- 
styczne dążności narodów półwyspu bał­
kańskiego. Każde zboczenie od tej poli­
tyki rychlój czy późniój się pomści. 
Sprawa ks. Aleksandra nie jest bynaj­
mniej kwestyą osobistą. Z nim upada 
reprezentaut wolnćj Bułgaryi. Naród wę­
gierski poniósł wielkie ofiary celem za­
bezpieczenia znacznej siły zbrojnej i dziś 
pyta się zdziwiony i zgorszony: na co 
te wszystkie ofiary, skoro teraz, mimo so­
juszu z Niemcami, nastawają tak nie­
bezpieczne stosunki na półwyspie bał­
kańskim.

Także poseł I r a u y i, skrajna lewi­
ca, wniósł iui.erpelacyą, domagając się 
mianowicie objaśnień co do wycieczki ar- 
cyksięcia Karola Ludwika do Peter- 
h o f u ?

W Berlinie i Petersburgu te „bunto­
wnicze“ interpelacye peszteńskie wywołają 
zapewne bardzo przykre wrażenie. Ja­
kie to nieszczęście, że jeszcze w Peszcie 
istnieje trybuna parlamentarna i że tam 
są posłowie tak niedyskretni (choć nie 
socyaliści), że pragną dowiedzieć się o 
tajemnicach dyplomacyi!

Odpowiedzi p. Tiszy trzeba wyczeki­
wać z wielkiem zajęciem. Czy wreszcie 
przyzna, że sojusz w dwóch zamienił się 
w sojusz w trzech? Czy prezes gabinetu 
węgierskiego, pomimo powszechnego obu­
rzenia w Węgrzech, i nadal zeclice po­
pierać politykę Kalnokiego?

Tymczasem baron Kaulbars poje­
chał do Traunkirchen,Xaby się pożegnać z 
bawiącą tam rodziną i udać się nastę­
pnie do Zofii. Sama misya tego dyplo­
maty stanowi dostateczną odpowiedź na 
interpelacyą p. Honoratha. Hr. Kałnoky 
działa w najściślejszem porozumieniu z 
Giersem. 0 tern nie można wątpić. — 
Czyn „haniebny i podły“ pp. Cankowa 
i wspólników stanowi podstawę akcyi 
dyplomatów trzech monarchii, broniących 
nibyto interesów konserwatywnych.

„Nordd. Allg. Ztg.“ (nadeszła dziś 
rano) wystąpiła z artykułem, poświęco-

nym polityce zagranicznej w formie pole­
miki z dziennikiem „Hamburger Corres- 
pondent.“ Z tego przeszło dwułamowego 
artykułu cytujemy następujące ustępy, w 
których mieści się główna jego tendencya:

„Hamburger Correspondent“ pisze, że 
kiedy rozeszła się wiadomość o abdykacyi księ­
cia Aleksandra bułgarskiego, lir. Kalnoky ka­
zał zapytać księcia Bismarcka, czy godzi się 
na politykę rosyjską. Jest to pierwsze kłam­
stwo, a po niem idzie drugie, t. j. że kan­
clerz niemiecki odpowiedział, iż abdykacya 
księcia jest jedynym środkiem, mogącym prze­
szkodzić okupacyi Bułgaryi przez wojska ro­
syjskie i zapobiedz zawikłaniom europejskim. 
Ani zapytanie lir. Kalnokiego, ani odpowiedź 
księcia Bismarcka w tej lub owej formie nie 
miała nigdy miejsca i wiadomość ta jest 
wyssaną z palca. Gabinet berliński nie był 
dotąd ani na chwilę w tem położeniu, iżby 
miał rosyjską okupacyą Bułgaryi uważać za 
zamierzoną lub prawdopodobną.

Nie mniej kłamliwem jest twierdzenie, ja­
koby Rosyi przeszkodziło zająć Bułgaryą po­
rozumienie się Anglii z Włochami. Na przy­
czepione do tego twierdzenia dziecinne pytanie, 
„czy książę Bismarck nie wiedział o tem po­
rozumieniu“, odpowiadamy potakująco, co więcej, 
przeczymy, iżby był kto, komuby fakt ten 
był znany ■ jest on po prostu zniewiechany. 
Prawdą jest to jedynie, że gdyby Anglia 
sama, nawet bez Włoch, była zdecydowała 
oprzeć się „okupacyi Bułgaryi przez Rosyą“, 
sytuacya wyglądałaby dziś zupełnie inaczej, 
aniżeli jest nią dzisiaj. Byłaby ona inną, 
gdyby tylko dowiedziano się, że Anglia szuka 
na seryo partnera, któryby był skłonny oprzeć 
się wraz z nią rosyjskiemu pochodowi. Dotąd 
dowiedzialiśmy się o tem tylko, że Anglia 
poszukuje mocarstwa, któreby samo bez jej 
pomocy gotowe było stawić czoło Rosyi. 
„Hamburger Corr.“ pyta następnie, czyż nie 
byłoby lepiej zaczekać chwili, w której Rosya 
przeforsuje przejście przez Rumunią, lub też 
przystąpi do okupacyi od strony morza ? 
Otóż to życzenie „Hamburger Correspondenz“ 
spełniło się; na okupacyą rosyjską czeka świat 
i czekać może będzie czas dłuższy. Ale po- 
cóż ta wrzawa ? Nie sądzimy, jakeśmy to 
powiedzieli, iżby gabinet rosyjski miał zamiar 
okupować Bułgaryą, a gdyby to nastąpiło, 
okupacya ta miała wzmocnić wśród dzisiej­
szych okoliczności przywiązanie Bułgarów do 
Rosyi. Uważamy też za błędne mniemanie 
„Hamb. Corr.,“ iżby przeciwne okupacyi mo­
carstwa niezadowolone były ze sposobu, 
w jaki Bułgarya oddaną została Rosyi. Ma­
my powód do przypuszczenia, że w Peters­
burgu nie uważają dzisiejszej sytuacyi w Buł­
garyi za oddanie kraju tego w ręce Rosyi. 
Prosimy „Hamb. Corr.“ o bliższe wyjaśnienie 
tego pytania, które to są mocarstwa, które 
oddały Bułgaryą na pastwę Rosyi. Przed 
rokiem jeszcze były zadowolone wszystkie mo­
carstwa z położenia, w jakiem znajdowali się 
Bułgarowie od r. 1878 do 1885 na mocy 
traktatów europejskich, choć od zamachu fili- 
popolskiego w miesiącu wrześniu pozostawała
Bułgarya bardziej na łasce Rosyi, aniżeli dzi­
siaj ; mianowicie wojsko bułgarskie stało pod 
rozkazami oficerów rosyjskich i sprawy buł­
garskie ulegały wpływowi rosyjskiemu. Jeżeli 
to mieszanie się Rosyi, to jej, mówić nie 
chcemy, panowanie w Bułgaryi aż do zamachu 
filipopolskiego, a więc blisko przed rokiem, 
zgadzało się z bezpieczeństwem Europy i z 
honorem Niemiec, to jakżeż ma się teraz nie 
zgadzać ?

Oto nowa próbka tych łamańców pu­
blicystycznych, jakie nie od dzisiaj wy­
prawia „Nordd. Allg. Ztg.“ Półurzędowy 
organ berliński mógł był daleko krócej 
rzecz swą przedstawić i po prostu i 
otwarcie powiedzieć, że nie widzi, iżby 
Rosya miała przez swą politykę bułgarską 
zagrażać żywotnym interesom Austryi. 
Artykuł „Nordd. Allg. Ztg.“ brzmi nie-

edwie tak, jakby miał być odpowiedzią 
na interpelacyą węgierską.

Na tę interpelacyą odpowie jeszcze w 
bieżącym tygodniu p. Tisza. Telegram 
półurzędowy donosi, że prezes gabinetu 
węgierskiego da wierne i wyczerpujące 
wyjaśnienia, które mają rozproszyć wszel­
kie wątpliwości co do stanowiska Austryi 
w kwestyi bułgarskiej. W obec wywo­
dów „Nordd. Allg. Żtg.,“ pomijających 
z taką obojętnością interesa Austryi, cze­
kamy z niecierpliwością na wyjaśnienia 
p. Kolomana Tiszy.

„Nowoje Wr.“ płacze nad Bułgaryą.

Wspominaliśmy już wczoraj o arty­
kule, w którym „Nowoje Wremia“ ubo- 
ewa nad propagandą katolicką w Buł­

garyi.
Dziś czytamy drugi artykuł tegoż 

samego pisma, w którym już organ ro­
syjski prosi Boga i cara, aby rychło rzu­
cili gromy swego gniewu na tę propa­
gandę katolicką.

Oto słowa tego pisma:
Przy wprowaTziu nowego porządku rzeczy 

po wojnie Rosyi z Turcyą, krzewiciele propa­
gandy katolickiej gorliwiej jeszcze wzięli się 
do roboty, rozpościerając się głównie na po­
łudniu w tureckiej Bułgaryi, gdzie w r. 1883 
urządzili dwa oddzielne wikaryaty apostolskie: 
tracki z Biskupem Pietkowem, i macedoński 
z Biskupem Mładienowem na czele. Adrya- 
nopol i Balonika były w owym czasie głó- 
wnemi ogniskami propagandy unickiej, a nowi 
Biskupi rozwinęli nadzwyczajną energią tak 
w troskliwości o sprawę szkolną, jako też w 
przyciąganiu ludności do unii, szczególniej od 
roku 1884, kiedy Porta uznała ich jako Bi­
skupów. Obecnie w Salonice kończy się bu­
dowa seminaryum unickiego na 100 wycho- 
wańców, zbierają- się ofiary na katedrę uni­
cką, która naturalnie nie długo będzie wznie­
siona, a szerzenie się unii idzie w ogóle da­
leko pomyślniej, niż gdziekolwiekbądź indziej. 
W r. 1879, t. j. jeszcze przed ustanowieniem 
oddzielnej macedońskiej dyecezyi, liczono w 
Macedonii 17,000 unitów, 36 księży, 28 cer­
kwi, 25 szkól.

W Adryanopolu mają obecnie Zmartwych­
wstańcy seminaryum duchowne, gimnazyum, 
szkołę przygotowawczą; oprócz tego przy cer­
kwi św. Dymitra znajduje się pensya Sióstr 
zagrzebskich, przy cerkwi św. Eliasza szkoła 
narodowa (obie unickie); wszystko to wyłą­
cznie dla Bułgarów unitów. Dla katolików 
istnieją szkoły oddzielne, tak dla chłopców, 
jak i dla dziewczyn, pod zawiadywaniem 
Zmartwychwstańców i Zmartwychwstanek.

Wychowańców zmartwychwstańskich jest 
dzisiaj przeszło (5$.

Tu przytacza autor ustęp z sprawo­
zdania ks. Waleryana Przewłockiego, 
jak dodaje, „Zmartwycliwstańca-Polaka“, 
o rozwoju misyi adryanopolskich, co 
czytelnicy nasi znają, a następnie tak 
pisze:

Wszyscy pensyonarze wychowują się bez­
płatnie, a środki na to pochodzą wyłącznie z 
ofiar. Ofiary te otrzymywane od rzymskiej 
propagandy, rzecz dziwna, pochodzą przewa­
żnie z Francyi, dają możność nie tylko utrzy­
mać istniejące zakłady, ale jeszcze urządzić 
drukarnią (1882 r.), myśleć o założeniu wzo­
rowej szkoły rolniczej i tym sposobem przy­
gotować odpowiednich działaczy na ka- 
żdem polu.

W Nadduuajskiej Bułgaryi dotąd jeszcze 
nie ma unitów, we wschodniej Rumelii ich 
prawie nie ma, ale jest grunt dla propagandy. 
Rzecz w tem, że w obu tych prowincyach 
znajduje się do 15,000 katolików obrządku 
łacińskiego, grupujących się głównie około 
dwóch punktów Nikopola i Filipopola. Dla 
nich istnieją oddzielne wikaryaty apostolskie

w wymienionych dwóch miejscowościach. W 
roku 1883 wikaryat nikopolski podzielony zo­
stał przez Papieża na dwie oddzielne części, 
rumuńską i bułgarską. W tej ostatniej liczą 
do 9000 dusz, z których 5000 mieszka 
około Nikopola. Każda nikopolska sadyba ma 
swój kościół i szkołę, pod zawiadywaniem Pa- 
syonistów. Biskup mieszka w Ruszczuku, 
gdzie założono dwie szkoły, dla chłopców i 
dziewczyn. Ta ostatnia zostaje pod kierun­
kiem Pasyonistek. W Warnie istnieje ró­
wnież kościół i szkoła. Do ostatnich czasów 
misya ta doznawała niejakich trudności, z po­
wodu braku księży Bułgarów, teraz takowych 
dostarczać będzie seminaryum bukaresztskie, 
założone przez zmarłego Biskupa Paoli. We 
wschodniej Rumelii, z przyłączeniem do nićj 
okręgu zofijskiego, funkcyonuje wikaryat apo­
stolski zofijsko-filipopolski. Misya zofijska po- 
zostaje pod opieką rządu austryackiego, a za­
wiadują nią dwaj Biskupi — dyecezyalny i 
Sufragan.

Tym sposobem katolicyzm ogarnia całą 
Bułgaryą. W części jej tureckiej propaganda 
łacińska utwierdziła się w dwóch ogniskach i 
niezachwianie dąży do swoich celów. Naród 
bułgarski, według słów Jezuitów, żądny jest 
oświaty. W Bułgaryi w obecnym czasie za­
łożono przeszło 40 szkół narodowych, utrzy­
mywanych wyłącznie przez gminy wiejskie.

Z uwagi na ogromne i różnorodne trudno­
ści, z jakiemi musi walczyć naród przy dą­
żeniu do oświaty, postęp w tym kierunku słu­
sznie na podziw zasługuje... a Misyonarze ka­
toliccy w Bułgaryi zwracają głównie uwagę na 
zakładanie szkół. „Za pomocą ich — powia­
da Holuhowicz — najłatwiej i najprawdziwiej 
nastąpi religijne odrodzenie kraju." I dla tego 
to podtrzymywanie tych najważniejszych o- 
gnisk katolicyzmu zaleca gorąco kierownikom 
misyi bułgarskiej.

Bez wątpienia przy takiej organizacyi i 
wytrwałości w działaniu katolicyzm i unia 
rozprzestrzeniać się będą coraz więcej. We 
wschodniej Rumelii jest już garstka unitów; 
być może, że niedługo ukażą się oni i w księ­
stwie. Liczba zwolenników unii, choćby tylko 
z szeregu wychowańców szkół unickich, z ka­
żdym rokiem będzie się powiększała, a przy 
niewielkiej inteligencyi bułgarskiej, przy ener- 
gicznem poparciu moralnem i materyalnem ze 
strouy propagandy, mogą oni stanowić niemałą 
siłę. Propagandę podtrzymują wszyscy: sze­
roką ręką płyną ofiary; konsulowie i różni 
agenci wszystkich katolickich, a nawet, jak 
widać, i niektórych protestanckich krajów 
przyjaźnie ujmują się za Misyonarzami i usu­
wają wszelkie przeszkody, z jakiemi im wal­
czyć przychodzi.

Po cichu, niepostrzeżenie, ale stale, bez 
porywów, ale i bez zatrzymania się, postępują 
działacze po pięknie wytkniętej drodze. Ka­
tolicyzm rzymski, coraz hardziej upadający 
pośród narodów germańskich i romańskich (?), 
poczuł świeży, młody naród, pełen sił i na­
dziei w przyszłości. „Nadszedł czas — po­
wiada Leon XIII we rvspomnianćj wyżej en­
cyklice — przyjścia z pomocą narodom sło­
wiańskim, dobro i zbawienie których tak bliz- 
kie jest Naszemu sercu. My calemi siłami 
dążymy do tego celu i pragniemy, aby narody 
te były nauczane przez większą liczbę Bisku­
pów i kapłanów, żeby utwierdzone w zasa­
dach prawdziwej wiary i posłuszeństwie Ko­
ściołowi Chrystusowemu, z dniem każdym co­
raz więcej przychodziły do przekonania, jak 
dobroczynnie i zbawiennie wpływa nauka Ko­
ścioła katolickiego na życie domowe i ustrój 
społeczny. “

I oto na słowo Papieża, ruszają się ścieśnio­
ne szeregi Lazarystów, Zmartwychwstańców, 
Pasyonistów, zawiązują się żeńskie zgromadze­
nia tychże nazw, zakładają szkoły, budują ko­
ścioły. Setki bułgarskiej młodzieży zostają 
renegatami, w następstwie nieprzejednanymi 
fanatykami idei, któremi się przejęli... i tym 
sposobem jest to znówT stara historya słowiań-

skiego odszczepieństwa! Dla jakićj potęgi 
służy ono za podnóże? Ono stworzyło potę. 
gę turecką, podtrzymywało a po części jeszcze 
podtrzymuje Węgrów i Niemców, ruscy rene­
gaci byli podporami unii na Rusi.

Czyż i teraz zaprowadzą słowiańscy rene- 
gaci unią w Bułgaryi? Czyż uda im się 
oderwać naród od wiekowych jego tradycyi, 
sprowadzić rozkład i rozdwojenie, obezwładnić, 
poniżyć, znikczemnić, obałamucić, jak obala- 
muceni byli, a po części i teraz są jeszcze 
byli ruscy i dawniejsi austryaccy unici? Sło­
wiańskie odszczepieństwo, wieleś ty złego, 
wiele ciężkiej i wstydliwej doli przyczyniłoś 
ty słowiańskiemu światu! Naród bułgarski 
nie dowierza, on dobrze czuje słowiańskiem 
swem sercem, że Frank i Szwab mogą zgotować 
mu tylko grób; on patrzy na północ; ale... 
północ czeka gromu... 0, kiedyż uderzy ten 
zbawczy grom!

„Figaro“ o dwóch cesarzach.

„Figaro“ zamieszcza ciekawy artykuł 
z powodu manewrów rosyjskich i austrya- 
ckich, porównuje stanowisko dwóch ce- 
sarzów, przycina carowi Aleksandrowi — 
i zapowiada nawet możliwość wojny.

Z dzisiejszej igraszki wojennój, po­
wiada „Figaro“, może bardzo łatwo przyjść 
do wojny prawdziwej, — a wtenczas nie 
trudno zrozumieć, po czyjćj stronie bę­
dzie przewaga. Car Aleksander III po­
dróżuje jak gdyby uciekał, podczas gdy 
cesarz Franciszek Józef przebiega kraje 
swoje nie jako zdobywca, lecz jako oswo­
bodzicie! Car Aleksander uie pozwała 
się nikomu zbliżać do swego dostojnego 
majestatu, jego powiernicy nie przypu­
szczają nikogo, ktoby się cbciał przybliżyć 
do cara, — Franciszek Józef przebiega 
ulice miast galicyjskich pieszo i bywa 
uroczyście przyjmowany, dokąd przy­
będzie.

Nie trudno sobie wytłómaczyć, zkąd 
pochodzi ta różnica: Cara się boją, ce­
sarza Franciszka Józefa kochają pod­
dani !

Oto cała tajemnica!
Podczas kiedy cała szlachta polska 

w Galicyi przybywa, aby powitać i ucz­
cić cesarza austryackiego — przed ca­
rem uciekają wszyscy, nawet ci, którzy 
mu dawają gościnę!

Nie jestże to rzecz ciekawa, że w 
Galicyi wszyscy gotowi się rzucić do nóg 
cesarzowi, podczas gdy Potoccy, mający 
przyjmować cara w swym domu, opu­
szczają go wszyscy, nie zostawiając ni­
kogo, coby robił honory domu carowi i 
jego świcie?

Nie jestże to widoczne potępienie po­
lityki wcale nie politycznej i nie bardzo 
pocieszającej na przypadek, gdyby Au- 
strya miała się zwrócić przeciw Rosyi?!

Dwie armie, rosyjska i austryacka 
mogłyby się dziś bardzo łatwo zwrócić 
przeciwko sobie — i wierzcie mi, mogły­
by bardzo pokrzyżować rachuby księcia 
Bismarcka i lorda Salisburego. Dziś nie 
kto inny, jak Austrya dzierży w swem 
ręku losy pokoju.

Niech cesarz Franciszek Józef tylko 
skiuie ręką, a w całej Europie podniosą 
się płomienie wojny.

Żelazny kanclerz czuje, iż nie jest już 
panem Europy, i że inny mąż zajął jego 
miejsce — a wszystkie idee Bismarcka 
rozbiłyby się w puch, gdyby cesarz au- 
stryacki zwrócił swą armią na War­
szawę....“

„Figaro“ dodaje tajemniczo:
„Jest to bardzo możebne i więcej, niż 

prawdopodobne.“

(4) Z nieudanej wyprawy

~~ — -***-— —
(Ciąg dalszy).

Wiktor pił tymczasem drugą filiżankę 
kawy, i znowu ze dwa tuziny nowych do 
niej pochłaniał obwarzanków. Przy trze­
ciej filiżance papierzana wieża Babel 
rzeczywiście na dobre wypróżniać się po­
częła.

— To główny nasz system kuracyjny 
— powtarzał przyjaciel przy każdym no­
wym sucharku. — Kissingskie pie­
czywo, ot i cały sekret leczniczej me­
tody. Jedz je pilnie, a będziesz uzdro- 
wion. — Możesz przy tern od czasu do 
czasu pić i szklankę wody — dla cze- 
gożby nie ? to może i nie zawadzi. Na­
wet solankowa kąpiel jedna lub druga 
może ci nie zaszkodzi, jeżeli będziesz 
ostrożnym. Ale przedewszystkiem p i e- 
czywo — pamiętaj, że to podstawa 
wszystkiego. Kupuj je u Messerszmitta, 
na promenadzie. On ma najlepsze.

I Wiktor siedmdziesiątą drugą poł­
knął „Bismarkową laskę.“ Tak 
zwą tutaj rodzaj obwarzanka, podobnego 
do tych, co je u nas zwą „paluszka- 
m i.“ Długość tych kanclerskich lasek 
dochodzi do półtrzecia metra. Niosący je 
do domów swoich pacyenci, mają pozór 
robotników ogrodowych, niosących żer­
dzie dla podpory drzewek — lub chmie­
lowe tyki. Ale czegóż się nie czyni dla 
zdrowia ?

I uajszumniejsze panie kupują owe 
„laski“ na promenadzie, na olbrzy­
mich wystawione stolach — i własnorę-

cznie dźwigają hygieniczne pieczywo do 
domu.0 czemuż się nie trzymałem zbawien­
nej rady Wiktora — dla czego nie uwa­
żałem pieczywa kissingskiego za podsta­
wę całej kuracyi! Dla czegóż nie sze­
dłem w jego ślady, jedząc sto sucharków 
na jeduę szklankę wody mineralnej — 
czemuż w odwrotnym postępowałem kie­
runku ! On teraz zdrów i wesół, pięć­
dziesiąt dziennie załatwia prawniczych 
czynności — ja ledwo pióro trzymam, pi- 
sząc do Ciebie, Janie kochany. — Tak, 
jak Krezus na stosie, co dnia ja Ciebie 
wspominam obecnie, Wiktorze-Solonie!

Nie mając chwilowo nic lepszego do 
roboty, postanowiliśmy wraz z przyjacie­
lem zwiedzić przed południem t. z. „B o- 
denlaube“, obierając drogę przez 
„górę s tacy i.“ Ostatnia bierze na­
zwę swoję od murowanych i rzeźbionych 
dwunastu stacyi męki Chrystusowej, któ­
re wiodą przechodnia na szczyt pagórka. 
Droga lekko w górę idąca prowadzi z 
z razu przez pola — następnie spa- 
dzistszym nieco szlakiem w głąb lasu ro­
snącego na wierzchu „stacyjnej gó­
ry.“ Po drodze spotykasz od czasu do 
czasu kamienie grobowe tu i owdzie po­
rozrzucane. Pod niemi leżą ofiary bitwy 
kissingskiej z czasów wojny z roku 1866; 
napis krótki na kamieniach wyszczególnia 
ci bez wymienienia nazwisk, ilu pod ka­
żdym kamieniem spoczywa Bawarczy- 
ków, Wyrtemberczyków, Prusaków. Pod 
samym już lasem pokaźniejszy od innych 
kamień oznajmia, że na miejscu tem legł 
pułkownik jakiś bawarski z gwardyi 
strzelców — nazwiska jego nie pomnę.

W głębi lasu, tam, gdzie kończy się 
serya stacyi, wymurowane trzy większe 
kapliczki pasyjne z mnóstwem rzeźbio-

nych figur, ciekawie odbijają białym ko­
lorem tynku na tle ciemnych świerków.

Tego rodzaju „stacyjne góry“ 
częste są w Bawaryi i Tyrolu — jest to 
zaiste najplastyczniejszy sposób przy­
pomnienia i przedstawienia pobożnym 
tłumom prototypu tych pochodów, t. j. 
drogi na Golgotę.

Za kapliczkami owemi las się urywa; 
grzbiet góry w ogóle goły, z rzadka już 
tylko drzewem porosły — odsłania Ci na 
lewo i prawo skromnych rozmiarów wi­
doki — po kilkunastu minutach dalszej 
przechadzki schodzisz nieco w dół, a na­
stępnie znów nieco w górę; ot i stoisz 
na bastyonie ruiny „B o d e n 1 a u b e“, 
zkąd nie brzydki widoczek na otaczające 
płaszczyzny —• w środku Kissiugen wraz 
z otaczającemi wioskami — dalej pasma 
gór „Rhón“ i „Spessart.“ Najwię­
cej imponuje ztąd t. z. „Kreuzberg“, 
najwyższa góra w pierwszym z pasm wy­
mienionych (3500 stóp).

Pierwszą godzinę z południa biły wie­
żowe zegary, kiedyśmy napowrót zeszli 
do miasta. W angielskim hotelu, 
dokąd ua obiad zdążaliśmy, dzwonek ró­
wnocześnie dał się słyszeć. Stek w o- 
d u i k ó w dążył doń dla pokrzepienia 
ciała. — Karta obiadowa wykazywała ku 
zdziwieniu memu wszelkie potrawy znane 
na naszej planecie — było tam dań ze 
dwadzieścia. I to obiad dla chorych, za­
katarzonych wentrykułów? Cóż więc 
zdrowe jeść będą.

Zaniepokojony zwracam uwagę na to 
Wiktorowi. Ale on z anielskim spokojem 
oświadczył mi, że ten, co regularnie i sta­
rannie jada hygieniczne kissingskie pie­
czywo, niczego bać się nie potrzebuje. 
Zapewne też tak być musi; stu „B i s- 
m a r k o w e m i laskami“ zabezpie-

czony Wiktor zjadł cały obiad i dobrze 
mu biło. Ja co do mnie nie będąc po­
dobnie obwarowany, wołałem być o- 
strożnym.

Za napój obiadowy służyło nam t. z. 
winosalonowe, po niemiecku „Saal- 
w e i n.“ Zowie ono się tak dla tego, że 
go nigdy i nigdzie nie ujrzysz w żadnćj 
sali, salonie lub chociażby tylko pokoju 
jakąkolwiek pachnącym salonowością.

Spotkać się z nim za to możesz ot 
w gościńcach, we wyszynkach piw i wó­
dek, wiejskich hotelach, które lud nasz 
„karczmą“ nazywa. — Tutaj w Kissiugen 
jednakże pija je świat cały jako napój 
hygieniczny a przy tem posiadający smak 
tego rodzaju, że cokolwiekbyś po nim 
zjadł lub wypił, smacznem ci się wydać 
musi przez przeciwstawienie.

Wiktor zapoznał mnie przy stole z kil­
ku współrodakami z Galicyi i Królestwa. 
Z panami tymi udaliśmy się następnie na 
poobiednią kawę do ogrodu kąpielowego. 
Zaczęliśmy sobie nawzajem opowiadać, 
zkąd i jak każdy z nas przybył do Kissin- 
gen — różne epizody podróżne sypały się 
jak z rękawa. Z kolei i ja opowiedziałem 
spotkanie moje ze zbyt wymownym i wy­
nurzającym się towarzyszem podróży do 
Lipska.

— Masz pan zupełną słuszność — 
odezwał się pan naczelnik W. z War­
szawy. — Boże chroń nas od kolejowych 
zuajomości. Słuchajcie, jak ja wyszedłem 
na tego rodzaju towarzystwie podróżnem 
jadąc tu dotąd z Warszawy. Płaczcie 
nad losem moim i bierzcie zeń przykłać 
dla siebie.

Tu pan naczelnik zadumał się na 
chwilkę i tak rozpoczął swe opowiadanie

— Przed miesiącem blizko wyjechałom 
z Warszawy cierpiący i rozstrojony. Je-

chałem tu głównie dla wypoczynku i aby 
uniknąć wszelkich rozdrażnień i kłopotów 
nieuniknionych przy móm zatrudnieniu. 
To też święcie sobie postanowiłem, 
przez cały czas podróży i tutejszego po­
bytu dać skołatanym nerwom jak najwię- 
kszy spokój — niczćm ich nie drażnić i 
nie irytować. Wrażliwym będąc z natu­
ry — wrażliwszym stałem się przez ner­
wowe me osłabienie. Dla tego też przy­
siągłem sobie przez sześć te tygodni uni­
kać wszelkich przykrych wrażeń jak dja- 
beł wody święconej.

Niestety! zawistne losy inaczój posta­
nowiły. Jechałem tu dotąd na Berlin, 
Magdeburg i Erfurt. Byłem w najlepszym 
humorze wyjeżdżając, i chętnie wdałem 
się w pogawędkę z otyłym, czerwonym 
jakimś jegomością, który w Łowiczu 
wsiadł do wagonu. Po kilku chwilach 
dowiedziałem się, że i jego droga wiodła 
do Kissiugen — a bilet do Berlina na- 
samprzód miał kupiony. A więc byliśmy 
towarzyszami podróży i niedoli! Z natu­
ry towarzyski, rad byłem, że nie 
sam jadę.

— Ale Pan Dobrodziej na cóż chcesz 
się leczyć? — rzekłem do towarzysza. — 
Czerstwo i dzielnie wyglądasz — chyba 
nadmiar zdrowia zawadza?

— Ach Panie, ja cierpię na ... ■ " 
odpowiada obywatel i wymienia mi cho­
robę wujaszka Ciociewicza z „Piosnki 
w u j a s z k a“ Fredry syna.

— Ach to bardzo Pana żałuję — P°' 
wtórzyłem za młodymi ludźmi z „Pio- 
suki wujaszka“ — bardzo przykre 
to cierpienie.

— Nie uwierzysz Pan, co się ze mną 
dzieje — będziesz Pan Dobrodziej wi­
dział — westchnął jegomość, a ja pomy*



(C’est chose fort possible et plus que 
probable.)

Zaczekam)7 !

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieclciego.

Berlin, 20 września.
Prezydent Wedell z Piesdorfu zagaja 

posiedzenie o kwadrans na pierwszą.
Przy stole rady związkowej zasiedli: 

Bötticher, hr. Herbert Bismarck i kilku 
komisarzy.

Izba świeciła pustkami — galerye ró- 
wnież puste.

Dep. baron Papius z Aschaifenburga 
składa mandat poselski.

Na porządku dziennym zamieszczono 
tylko trzecie czytanie projektu, tyczącego 
się przedłużenia niemiecko-hiszpańskiego 
traktatu handlowego i nawigacyjnego.

projekt przyjęto bez dyskusyi.
Deputowany Windthorst dziękuje pre­

zydentowi za zręczne i bezstronne kiero­
wanie obradami.

Prezydent Wedell z Piesdorfu dzię­
kuje za uznanie.

Sekretarz stanu Bötticher odczytuje 
orędzie cesarskie, upoważniające go do 
zamknięcia sesyi w imieniu rządów związ­
kowych, poczem prezydent wznosi trzy­
krotny okrzyk na cześć cesarza.

Posiedzenie skończyło się o 12 mi­
nut 20.

Korespondeaeye tepra Posil
Lwów, 19 września.

(Z powodu wizyty cesarza. — Sejmik' relacyjne).
(a), Z pobytu cesarza w G-alicyi po­

dawaliście dość szczegółowe sprawozda­
nie. Wszystkie sfery naszego społeczeń­
stwa wyprzedzały się w objawianiu czci 
wielkiemu monarsze, — a i on na ka­
żdym kroku okazywał nam swą przychyl­
ność. Jakże odmieniłem było przyjęcie 
cara w Królestwie! O dobrowolnych 
owacyach, o serdecznem przyjęciu przez 
ludność mowy tam nie było.

Polityka Koła polskiego w Wiedniu, 
a głównie jego bezwzględna uległość dla 
teraźniejszego rządu wywołuje w kraju 
coraz większą opozycyą. Począwszy od 
wyborów w Stryjskiem, gdzie w obec bę- 
dącój na porządku dziennym sprawy na­
ftowej, wybrano posłem p. Szczepano- 
wskiego,. aż do ostatnich wyborów w 
Tarnopoliem, gdzie wybrano p. Józefa 
Sawatowskiego, oraz ostatnich sejmików 
relacyjnych w Przemyślu i Stanisławowie, 
wszędzie odzywają się głosy niezadowo­
lenia.

W Przemyślu zdawał w dniu 16 b. m. 
sprawę p. Wysocki w obecności około 60 
wyborców. Przewodniczył ks. Adam Sa­
pieha. Poseł Wysocki mówił przede- 
wszystkiem o stosunkach parlamentar­
nych w Austryi, o klubach w Izbie posel­
skiej, o rządzie, następnie przeszedł do 
sprawy naftowej, w której nie godził się 
wcale na wniosek p. Grocholskiego i 
w skutek tego wraz z 14 posłami wstrzy- 

,SK. głosowania. Całe to prze­
mówienie tchnęło krytyką dotychczasowe­
go postępowania Koła polskiego, i było 
niejako wezwaniem do niepopierania ga­
binetu hr. Taaffego. Dodaję, że na wnio­
sek ks. A. Lubomirskiego wyrażono po­
słowi wotum zaufania.

Nie mniej opozycyjuem w obec poli­
tyki Koła polskiego było wystąpienie 
hr. Wojciecha Dzieduszyckiego w Stani­
sławowie. Mowa jego była od początku 
do końca krytyką postępowania gabinetu

ślałem sobie, że, co prawda, wołałbym 
nic nie widzieć.

Niestety! więcej miałem zobaczyć, niż 
się spodziewałem. W Kutnie wszystko 
jeszcze było jak najlepiej — mój gruby 
obywatel kazał sobie podać na stacyi 
potężny kufel bawarskiego piwa i pił je 
z widoczną satysfakcyą.

Ale w kilka już minut po wychyleniu 
onego kufelka — pociąg co dopiero był 
na nowo ruszył — mój obywatel dziwnie 
począł się mienić i pocić. Chwilę jakąś 
kręcił się niespokojnie na siedzeniu, ciche 
wydając jęki.

Widok ten fatalnie na mnie samego 
zaczął oddziaływać.

— Cóż to Panu Dobrodziejowi ? — 
pytam' zmieszany.

— Panie —- ja konam ....  zabrzmiała
głucho pocieszająca odpowiedź.

— A niechże cię kaduk trzaśnie — 
pomyślałem rzucając się z rozpaczą na 
jego ratunek. Począłem mu rozpinać palto 
i surdut — oboje były niezwykłej grubo­
ści. Dobywszy z tłomoczka mego wódki 
kolońskiej, potarłem nią skronie umiera­
jącego i pod nos mu flaszeczkę potrzy­
małem. Następnie rozłożyłem go na sie­
dzeniu trąc mu pulsy wódką kolońską.

Zmęczyłem się przytem, zgrzałem nie­
słychanie. Ale usiłowania moje, zostały 
uwieńczone skutkami. Gruby jegomość 
sapnąl kilkakrotnie — kichnął.i roztwarł 
zamknięte przed chwilą powieki. Po kilku 
minutach znacznie mu już było lepiej. 
Podziękowawszy mi za tak chrześciańską 
pomoc, oświadczył, że dwa lub trzy razy 
dziennie miewa tego rodzaju „n apady“ 
a każdy z nichśmiercią grozić może. 
Zadrżałem — i już w głowie szukałem 
sposobu, aby w Aleksandrowie, a o ile 
możności nawet na poprzedzającej jakiej

hr. laattego. Wielu marzyło — odezwał 
się zaraz na początku mówca — że po 
upadku gabinetu Lassera autonomia kra­
jowa zostanie w sposób stosowny rozsze­
rzona i że państwo austryackie stanie się 
tern, czem być powinno, t. j. związkiem 
rozmaitych a wolnych i równych narodów. 
Ale były to złudzenia. — Przeszedłszy 
następnie historyą utworzenia gabinetu 
hr. Taaffego, jego działalność, skonstato­
wał znowu, że po dwóch latach „nie zro­
biono ani kroku celem -powiększenia auto­
nomii kraju a natomiast przysporzono cię­
żarów opodatkowanym.“ — W tym du­
chu przemawiał p. Dzieduszycki dalej 
dowodząc, że na każdym kroku Galicya 
jest pokrzywdzona. Ostateczną treścią 
jego przemówienia była zapowiedź odstrych- 
nięcia się od gabinetu hr. Taaffego, dla 
którego wiele ofiar ponieśliśmy, a od któ­
rego nic nie otrzymaliśmy.

Wystąpienie takie posła tćj miary, co 
hr. W. Dzieduszycki, daje wiele do my­
ślenia.

Poseł miasta Lwowa, dr. Karol Le- 
wakowski, będzie zdawał sprawę w przy­
szłą niedzielę.

ZiemE PGLS&IE.
* Izba sądowa kijowska — 

jak donosi „Odeskij Wiestnik“ — w pe­
wnej sprawie cywilnój wydała decyzyą, 
iż żydzi, nawet ci, którzy ukończyli uni­
wersytet, lub wyższe zakłady naukowe, 
nie mają prawa nabywania nieruchomości 
w Kijowie.

* Berlin, 20 września. Dzisiejsze 
posiedzenie parlamentu trwało zaledwie 
kilka minut. Jak wiadomo, przybyło na sesyą 
w ogóle tylko 24 członków parlameutu po 
nad absolutną większość, a ponieważ tego 
i owego posła na dzisiejszóm zebraniu 
brakło, przeto socyalni demokraci potrze­
bowali tylko przy imiennem wywoływaniu 
członków opuścić salę, a Izba nie byłaby 
zdolną do powzięcia uchwały. Tak się 
jednak nie stało, stosownie do ugody za­
padłej na konwencie seniorów, na którym, 
jak to już wczoraj zapisaliśmy, socyalni 
demokraci przyrzekli przez usta deputo­
wanego Hasenclevera, że nie będą żądali 
imiennego wywoływania posłów. Godzi 
się na tem miejscu zapisać, że socyalni 
demokraci zwracali się pomiędzy innemi 
i do naszych posłów z prośbą o udzielenie 
im swych podpisów pod znaną interpela- 
cyą w sprawie bułgarskiej ; posłowie pol­
scy odmówili im jednak swego poparcia.

— Z k o 1 e i po liberalnych i urzę­
dowych dziennikach rozpisał się obecnie 
o sejmiku koeseńskim i pólurzędowy organ 
kanclerski. „Nordd. Allg. Ztg.“ odrzuca 
wszystkie żądania, które rękodzielnicy po­
stawili jako niezbędne warunki dalszego 
bytu. Pólurzędowy dziennik zaznacza prze- 
dewszystkiem, że żądania, wyrażone w 
Koesen, nie są bynajmniej nowemi, lecz 
że stoją one już od wielu lat w progra­
mie rzemieślników. Czegóż to dowodzi? 
Naszem zdaniem chyba tego, że ręko­
dzielnicy od dawna już silnie są przeko­
nani o ich słuszności i konieczności. Że 
rzemieślnicy wciąż jeszcze zmuszeni są 
ponawiać te żądania, winą to rządu i li­
berałów, którzy wobec nich zajęli nega­
tywne stanowisko. Nie chcąc sobie zu­
pełnie zrazić klasy rzemieślniczej, oświad­
cza się „Nordd. Allg. Ztg.“ z wielkim 
aftektem dla ruchu rzemieślniczego, — ale 
rzemieślnicy nie pozwolą się oszukać te- 
mi pięknemi słówkami, po za któremi 
kryje się wstręt do najkardynalniejszych 
żądań, stanowiących nieodzowną podsta-

stacyi przesiąść się i pozbyć tego tak 
drażliwego towarzystwa. Ale on przeczuł 
widać co mi po głowie chodziło.

— Panie Dobrodzieju —- zajęczał rze­
wnie — panie łaskawy, pan mnie nie 
opuścisz w drodze — nie zostawisz bie­
dnego kalekę samego. Pan tego nie 
możesz uczynić. Przyrzecz mi, że mnie 
dowieziesz aż do Kissingen — przyrzecz, 
jeżeli masz Boga w sercu.

Miękko mi się zrobiło na duchu i 
przyrzeklem czego odemnie żądano. Nie 
umiem niestety mieć twardych uszu, zbyt 
jestem drażliwy i czuły.

Miałem ja co prawda zamiar jechać 
jednym ciągiem aż do Berlina i tam no­
cować. Ale przed Toruniem towarzysz 
mój tak się już czuł osłabionym i wstrzą­
śniętym jazdą kolejową, tak się znów 
dziwnie pocić poczynał — że obawiając 
się nowego ataku i nowej sceny, woiałem 
wysiąść i nocować z nim pospołu w To­
runiu. Nie łatwe miałem zadanie wydo­
być tę potężuą staturę z wagonu i wsa­
dzić do dorożki.

Przeklinałem w żywe kamienie fa­
talne losy, co mi tego nasłały socyusza 1

Kiedy nareszcie po spędzonym wspól­
nie wieczorze — a trzeba to było przez 
godzin trzy pocieszać i krzepić upadłego 
na duchu obywatela —- ległem na spo­
czynek, pocieszałem się przynajmniej myślą, 
że sen ożywczy wzmocni skołatane me 
nerwy. Niestety! zaledwie powieki me 
kleić się poczęty, usłyszałem z razu lekkie 
stukanie — a następnie silne kołatanie 
we drzwi moje, ze sąsiedniego pokoju.

To socyusz mój do mnie się dobijał, 
wołając rozpaczliwie :

— Otwórz Pan Dobrodziej — jeżeli 
Boga kochasz. Mam dziwne jakieś nie- 
spokojności, i spać nie mogę. (C. d. n.)

wę dalszego rozwoju stanu rękodzielni­
czego.

— Wedle dzisiejszej uchwa-
I y rady związkowej ma być układ, podpi­
sany w Madrycie dnia 28 sierpnia b. r. 
w sprawie przedłużenia niemiecko-hiszpań- 
skiego traktatu handlowego, ratyfikowany 
bezzwłocznie.

— Ksiądz Arcybiskup dr. 
Roos przybył do Fryburga dzisiaj po 
południu o godzinie 374 i przyjmowany 
był na dworcu przez naczelne władze 
miejscowe. Wśród odgłosu dzwonów i 
bicia z moździerzy udał się następnie 
Arcybiskup przez bogato przystrojone 
ulice miasta przed Katedrę, gdzie go 
przyjęło uroczyście duchowieństwo dyece- 
zalne. Po procesyi do Katedry rozpo­
częła się uroczystość kościelna, która się 
zakończyła przemową Arcybiskupa do dye- 
cezyan. Wieczorem odbył się korowód 
z pochodniami i serenada na cześć nowe­
go Arcybiskupa. — W przejeździe do 
Fryburga witały ks. Arcybiskupa na 
dworcu w Karlsruhe różne związki, kor- 
poracye i szkoły.

— Cesarzewicz następca 
tronu przybył do Metzu dzisiaj o godz.
II przed południem w towarzystwie księ­
cia Wilhelma, namiestnik;: ks. Hohen- 
lohego i sekretarza stanu Hofmanna. Na 
dworcu oczekiwali księcia : wielki książę 
badeński, książę Albrecht i władze mia­
sta Metzu. Kiedy pociąg zajechał przed 
dworzec, zaczęto bić we dzwony, — z 
fortów odezwały się działowe salwy. Od 
dworca aż do okręgowego prezydyum 
tworzyły szpaler różne stowarzyszenia i 
szkoły. Miasto cale bogato przystrojone; 
najwspanialej przedstawia się Via trium- 
phalis. Cesarzewicz zwiedził o godzinie 
1 katedrę i kościół garnizonowy, był na­
stępnie obecny przy położeniu węgielnego 
kamienia pod zakład św. Matyldy i zwie­
dził szpital św. Mikołaja. Na placu kró­
lewskim składali po południu hołd mie­
szkańcy wiejskiego okręgu Metz’skiego. O 
piątej rozpoczął się galowy obiad w pre­
zydyum okręgowćm wieczorem odbyło 
się przedstawienie w teatrze. Miasto było 
iluminowane.

— O poddaniu zmarłego kró­
la Ludwika pod kuratelę zamieszcza 
„Frankf. Ztg.“ nader zajmującą wiado­
mość. „Germania“ donosiła swego czasu, że 
gabinet Lutza wiedział już znacznie wcze­
śniej o istotnym stanie króla, zanim zdo­
był się na krok stanowczy. Wiadomość 
tę zaczepiano gwałtownie, ’ale jej nie 
zaprzeczono kategorycznie ; dr. Ratzinger 
potwierdził ją też później w głównój tre­
ści w „Deutsche Reichs Ztg.“ Teraz 
otrzymuje „Frankf. Ztg.“ z Berlina tele­
gram następującej osnowy : „Bawarscy 
deputowani, którzy przybyli do Berlina na 
posiedzenie parlamentu, i to posłowie, 
nie należący bynajmniej do frakcyi cen­
trum, opowiadają jako fakt niepodlegają- 
cy wątpliwości, że oddanie króla Ludwi­
ka pod kuratelę byłoby nastąpiło o wiele 
wcześniej, gdyby nie był się oparł temu 
zamiarowi książę kanclerz. Ks. Bismarck 
zgodził się na zaprowadzenie rejencyi do­
piero wtedy, kiedy mu dano pewną rę­
kojmią, że przez to nie nastąpi żadna 
zmiana w dotychczasowym zachowaniu się 
bawarskiego rządu“.

— „National Ztg.“ donosi, 
że Niemcy mają niebawem otrzymać no­
wego ministra finansów. Sekretarz stanu 
w urzędzie skarbu państwa, v. Burchardt, 
który na wiosnę zachorował bardzo nie­
bezpiecznie, nie odzyskał jeszcze dotąd do 
tyła zdrowia, by mógł powrócić na da­
wniejsze stanowisko. Nie brak pogłosek, 
wedle których p. sekretarz stanu ma się 
podać do dymisyi.

— W sprawie tak z w. „kwar­
tału laski“ powstało w pewnym spe- 
cyalnym wypadku pytanie, czy należy u- 
czyuić zadość podaniu pewnéj wdowy po 
nauczycielu, wnoszącej o przyznanie jéj 
pensyi zmarłego męża za cały kwartał. 
W przeciwieństwie do zapatrywania od­
nośnej rejencyi prowiucyonaluój oświad­
czył się — wedle „Nordd. Allg. Ztg.“ — 
minister za przyznaniem „kwartału ła­
ski“, i zauważy! przytém, iż w ostatnim 
czasie przyznano już niejednokrotnie ro­
dzinom pozostałym po takich nauczycie­
lach, którzy byli członkami jakiegoś ko­
legium nauczycielskiego, pensyą zmarłego 
nie tylko za miesiąc następujący po tym, 
w którym zaszedł wypadek śmierci, ale 
w ogóle za cały kwartał — i to sto­
sownie do przepisów rozkazu gabineto­
wego z 27 kwietnia r. 1816. Na uwagę, 
że w wspomnianym wypadku nauczyciel, 
chociaż był zatrudnionym przy kilkoklaso- 
wéj szkole, nie był członkiem kolegium 
nauczycielskiego, odpowiedział minister 
przypomnieniem zasadniczego rozstrzy­
gnięcia, wydanego przez wyższy sąd ad­
ministracyjny pod dniem 19 listopada 
1884 w sprawie kolegialnych stosunków, 
w jakich się znajdują nauczyciele zatru­
dnieni przy szkołach kilkoklasowych.

— Z powodu zaczepek wy­
mierzonych w „Koeln. Ztg." prze­
ciwko „Mojżeszom i Cohuom“ przy spo­
sobności ostatnich wypadków bułgarskich, 
wzywa żydowski organ „Laubhtttte“ 
wszystkich żydów, aby odtąd zaprze­
stali abonować tej gazety i nie umie­
szczali w niej handlowych ogłoszeń. 
„Germania“ zaleca niemieckim katolikom, 
aby i oni zastosowali się do téj odezwy 
żydowskiego dziennika — gdyż i ich 
uczucia obraża „Gazeta Kolońską“ na 
każdym kroku.

— W Frankfurcie 11. M. umarł

w niedzielę po południu wielki mistrz 
chrześciańskiśj sztuki, malarz history­
czny Edward v. Steinie. Zmarły urodził 
się w roku 1810 we Wiedniu, jako syn 
rytownika, kształcił się naprzód w Wie­
dniu, a następnie w Rzymie, gdzie się 
nim zajęli gorliwie Overbeck i Filip 
Veit. W Rzymie zabawił Steinie aż do 
r. 1834, poczćm odwiedził Frankfurt nad 
Menem, gdzie Betlimaun-Hollweg polecił 
mu wymalowanie swej kaplicy w Rhein- 
eck. Chcąc się w tym celu wydoskona­
lić w technice malowania al fresco, odbył 
St. gruntowne studya pod Gorneliuszem w 
kościele św. Ludwika w Monachium i wy­
malował następnie (1838—42) w Rliein- 
eck ośm błogosławieństw. Po ukończe­
niu tego dzieła osiedlił się w Frankfur­
cie, został w r. 1850 pierwszym profeso­
rem przy instytucie Staedla i wykończył 
cały szereg znakomitych obrazów reli­
gijnych. Do nich należą: Chóry aniel­
skie w tumie kolońskim, obrazy olejne : 
tyburtyńska Sybilla, św. Łukasz, malują­
cy Matkę Boską, Wskrzeszenie córki Jaira, 
Ewa i Abel, Gody w Kanie galilejskiej. 
Od r. 1857 malował wspólnie ze swymi 
uczniami freski w kościele św. Idziego w 
Monachium, od r. 1860—63 freski w 
muzeum kolońskiem, przedstawiające hi­
storyą rozwoju sztuki kolońskiej, w r. 
1865 i 66 freski w kościele P. Maryi 
w Akwisgranie itd. Jego wielostronność 
i płodność objawiła się także w licznych 
rysunkach wykonanych kredką, sepią i 
akwarelami ; wymienić tu należy ilustra- 
cye do „Powiastek nadreńskich“ Bren- 
tana, do dramatów Szekspira. Zmarły 
otrzyma! mnóstwo orderów, był kawale­
rem francuskiej legii honorowej, człon­
kiem akademii berlińskiej, wiedeńskiój i 
monachijskiej.

R O S Y A.
* Biskup katolicki skazany 

na wygnanie do Od esy. Według 
dziennika ormiańskiego „Mszak“ (Wyro­
bnik) wychodzącege w Ty flisie, wkrótce 
na mieszkanie do Odesy ma przybyć 
ormiański katolicki Biskup Zacliaryanc. 
Był on Biskupem w prowincyi przyłączo- 
nój do Rosyi po ostatniśj wojnie ture­
ckiej. W miastach Balumie, Artwinie, 
Artanmzu, Karsie i w wioskach oko­
licznych mieszkają w znacznej liczbie 
Ormianie-katoliccy, którzy mają własnego 
Biskupa. Rząd rosyjski obiecał urządzić 
dla nich nową dyecezyą, przyrzekł opiekę 
i zupełną wolność wyznania. Obietnice 
te nie tylko spełzły na niczśm, lecz prze­
ciwnie wkrótce rozpoczęło się prześladowa­
nie Ormian-katolików i propaganda pra­
wosławia.

Jeszcze podczas wojny z rozporządzenia 
carogrodzkiego ormiańsko-katolickiego Pa- 
tryarcliy przybył do Artwiuu Biskup er- 
zerumski Stefanians i konsekrował na 
Biskupa księdza Zacliaryanca. Osoba 
nowo-kreowanego Biskupa nie podobała 
się rządowi rosyjskiemu i po licznych pro- 
pozycyach, by Biskup postępowa! według 
wskazówek rządowych pod pretekstem, 
że ksiądz Zacharyanc został konsekro­
wany nieprawnie, zabroniono mu sprawo­
wania jego obowiązków, a katolików Or­
mian przyłączono do dyecezyi tyraspol- 
skiój. Przyłączenie to jednakże było tyl­
ko nominalne, gdyż sprawami Ormian- 
katolików zawiaduje zarząd, składający 
się z kreatur rządowych i rezydujący w 
mieście Achałcycliu. Ludność ormiańska 
nie chciała uznać ani Biskupa tyraspol- 
skiego, ani też samozwańczego zarządu, 
i we wszelkich sprawach duchownych, 
mimo zakazu rządowego, udawała się do 
Biskupa Zacharyanca. Owoż rząd teraz 
usuwa samowolnie i bez żadnego powodu 
Biskupa i przeznacza mu na miejsce wy­
gnania Odesę. Ormianie wysyłają do Pe­
tersburga deputacyą, lecz prawdopodobnie 
nie zostanie ona nawet dopuszczoną do 
cara.

Jest to nader wymowna ilustracya 
stosunków religijnych w Rosyi, gdyż 
wskazuje na całe kłamstwo rządu i dzien­
ników oficyalnych, które twierdzą, że rząd 
nie prześladuje katolicyzmu, lecz tylko 
walczy z polonizmem.

— Wszędzie Polacy. Z Wi­
tebska piszą do „Nowego Wr.“ między 
innemi co następuje:

Bantów u nas jest wielka mnogość, ale 
wszystkie służą wcale nie dla potrzeb ludno­
ści rosyjskiej. Tak bank „ogólny“ praktykuje 
działalność swoją głównie dla żydów’ i w czę­
ści dla Polaków, bank r oln y — wy­
łącznie dla Polaków; szlachecki 
— p i’ z e w a ż n i e dla Polaków, albo­
wiem szlachty rosyjskiej prawie nie ma; bank 
„kredytu wzajemnego“ — dla Polaków. 
Tylko bank włościański można byłoby nazwać 
zupełnie rosyjskim, gdyby potrzebujący zapo­
mogi pożyczkowej rolnicy nie otrzymywali jej 
dla żydów i Polaków.

Korespondent zwraca tóż uwagę na 
szczupłą liczbę zakładów naukowych, tak 
że dzieci rokrocznie „włamywać się“ mu­
szą do przybytków nauki, i pomimo to 
wielki procent dziatwy miejscowej pozo- 
staje nieprzyjętym. Ale korespondent już 
nie dodaje, że to dzieci polskie łakną 
nauki.

WŁOCHY.
* Watykan aFraucya. Ojciec 

św. ustępował rządowi francuskiemu w 
sprawie wysłania legata do Chin — aż 
do granic ostatecznój możebności — zgo­
dził się nawet na to, aby ksiądz Agliardi 
udał się do Chin tylko jako legat 
nadzwyczajny, któryby wspóluie z

posłem francuskim zbadał położenie chrze- 
ścian w Chinach, obmyślił środki napra­
wy i sposób zawiązania stałych stosun­
ków Pekinu z Watykanem.

Pan Freycinet nie zgodził się nawet 
ua to — zażądał, aby legat papieski nie 
był osobno akredytowany w Pekinie, lecz 
występował jedynie jako duchowny 
attaché posła francuskiego.

Gdyby Stolica św. mimo to posłała 
osobnego legata, wtedy pan Freycinet 
groził skreśleniem budżetu wyznań i od­
jęciem opieki misyonarzom włoskim.

Ponieważ Ojciec św. nie mógł po­
zwolić na to, aby poseł jego był tylko 
człoukiem ambasady francuskiej, gdyż to 
aż nadto widocznie uwłacza godności Na­
miestnika Chrystusowego, przeto odroczył 
wysłanie legata, zastrzegając sobie wszy­
stkie prawa Stolicy św.

Postępowanie Francyi oburzy zapewne 
wszystkich katolików.

— Zdrowie Kardynała Ja­
cob i n i eg o polepsza się, dzięki Bogu, 
dość znacznie ; Kardynał sekretarz stanu 
wstaje już z łóżka. Niektórzy domyślni 
reporterzy mianowali już jego następcę, 
przeznaczając na to miejsce Kardynała 
Manninga, zapominając, że ksiądz Pry­
mas angielskiego Kościoła ma lat blisko 
80. W tym wieku dla samego klimatu 
z Lodynu do Rzymu przenieść się nie 
może.

— Sapienza — tak nazywa się 
klasztor żeński w Neapolu, mający paść 
ofiarą nienawiści do Kościoła. Podobno 
król włoski podpisał już dekret, stano­
wiący, że zakonnice mają się z tego gma­
chu wynosić, aby zrobić miejsce ubogim, 
którzy po zburzeniu części miasta, zwa­
nej San Lucia, nie będą mieli gdzie mie­
szkać. Arcybiskup Kardynał San Felice 
przesłał syndykowi miasta protest i za­
żądał, aby ubogich pomieszczono raczej 
w jego pałacu, a Siostrom zakonnym da­
no pokój. Zapewne p. syndyk protestu 
nie uwzględni — ale swoją drogą naj­
chętniej obok S a p i e n z y zabrałby i pa­
łac biskupi.

— Heca ua Jezuitów, na za­
kony i na „klerykalną inwazyą“ wzma­
ga się jak fala wezbrana. We Floren- 
cyi i Bolonii przygotowują wielkie wiece 
przeciw „klerykalizmowi“ —- dzień 20 
września miano obchodzić w Rzymie bar­
dzo ostentacyjnie. Powodem do tego ma 
być wzrost żywiołu katolickiego w Rzy­
mie i na prowincyi. W kilku latach . 
pisze „Tribiine“ — opanowali katolicy 
wielkie miasta jak Genua, Piacenza i 
Neapol, zwycięztwo uśmiecha im się w 
Wenecyi i Florencyi, a co gorsza, w sa­
mej stolicy kraju ! Dla tego trzeba te­
mu szerzeniu się klerykalnćj przewagi po­
łożyć tamę.

Minister Grimaldi nazwał Papieża w 
mowie swej powiedzianej w Witerbo „nie­
przyjacielem Włoch, którego bez przerwy 
zwalczać należy.“

Minister Taj ani zaczął zaraz prześla­
dować Jezuitów we Florencyi, i przygo­
towuje dwie nowe ustawy antykościelne, 
jednę co do składania ślubów zakonnych, 
drugą o r e o r g a n i z a c y i (!) majątku 
kościelnego. Będzie znów co brać, gdyż 
zarząd tego majątku ma być oddany w 
ręce wybieralnych władz gminnych, a w 
Rzymie będzie utworzone centralne bióro 
do zarządu całego majątku. Wszystkie 
probostwa mają być równo uposażone, — 
a resztą podzielą się zapewne pp. mini­
strowie.

Różne antykościelne stowarzyszenia 
przygotowują mityngi we Florencyi, na 
których żądać będą wydalenia Je - 
z u i t ó w, chociaż prawnie nie ma już 
we Włoszech od dawna Jezuitów, gdyż 
zakon ich zniesiono wraz z innemi zako­
nami. Są to tylko „wolni obywatele 
wolnego królestwa włoskiego.“ — Ojciec 
X. stał się teraz p a n e m X. z wszyst- 
kierni prawami włoskiego obywatela. Ko- 
muż go wolno wypędzać ? Czyż nie wol­
no we Włoszech 3 lub 4 ludziom wspól­
nie mieszkać, wspólnie jadać, wspólnie 
pracować ?

Są to ciekawe okazy liberalizmu ! !

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 

gnieźnieńskiego.
Dnia 19 września odbyło się w Gnieźnie 

w sali Hotelu du Nord walne zebranie Kółek 
rolniczych włościańskich przy udziale Szano­
wnego Patrona, obywateli i licznego grona 
włościan.

O godzinie 4 z południa zagaił posiedzenie 
p. Krzyżański, a powitawszy w gorących sło­
wach Patrona, złożył do rąk jego przewodnic­
two. — Pan Patron staropolskiem „Niech bę­
dzie pochwalony itd.“ otworzył obrady, powo­
łując do pióra pp. Kaźmirza Brownsforda i 
gospodarza Górskiego i udzielił pierwszego głosu 
ks. dr. W a r t e n b e r g o w i z Pawłowa. 
Ks. W. mówił o pszczelnictwie i przy­
wiózłszy z sobą ul szafkowy, systemu ramko- 
wego konstrnkcyi ks. Bażańskiego z Galicyi, 
oraz . miodarkę systemu majora Hruszki, w dwu­
godzinnej przemowie okazywał jasno i prakty­
cznie użycie tak ula jak miodarki i wszystkich 
pszczelniczych narzędzi i rozbudził w zgroma­
dzeniu żywe tą sprawą zainteresowanie się.

W dalszym ciągu obrad czytał prelegent 
P-. Choynacki rozprawę, w której zachęcał wło­
ścian do hodowli inwentarzy, które przy ni­
skich cenach zboża powiększyć mają dochody, 
a mianowicie radził tym, którzy blisko miast 
mieszkają, hodować odpowiednią sprzedaży mlc-



ka rasę, dalój zaś odległym od miasta zalecał 
sprzedaż młodocianego bydła i wyrobów masła 
i sera.

Pan Choynacki przemawiał także za 
przemysłem domowym i zalecał, by gospodarze 
zatrudniali czeladź swą wśród długich zimy 
wieczorów wyrobem koszyków, uli, tkanin itp., 
stawiał za przykład północne powiaty Księstwa 
i przedłożył próby tkanin wyrabianych przez 
włościan powiatu szubińskiego, z których mia­
nowicie na uznanie zasłużyły prace gospodarza 
Gluby z Kółka słupskiego tegoż powiatu.

Następnie Szanowny Patron po wyczerpa­
niu porządku dziennego solwował posiedzenie, 
pobudzając gorącemi słowy członków do dalszój 
pracy i z życzeniami lepszój doli na rok na­
stępny, jak zaczął tak zakończył słowy poże­
gnania „Niech będzie pochwalony itd.“

Szanowny Patron rozdał pomiędzy człon­
ków 2 broszurki „O niepotrzebnem jeżdżeniu 
na targi" i „Zgoda buduje, niezgoda rujnuje“, 
a zebranie trzykrotnym okrzykiem „Niech 
żyje!“ podziękowało Patronowi za przybycie 
i przewodniczenie.

Walne zebranie Kółek rolniczych na po­
wiat pleszewski odbędzie się w Pleszewie 
w niedzielę dnia 3 października 
o godzinie 3^2 popołudniu na sali 
pana Waliszewskiego z udziałem Szanownego 
Patrona.

prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, wtorek 21 września.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał le­
śniczemu Wolffowi w Łochowie w powie­
cie bydgoskim powszechną oznakę honorową.

* „Kuryerr Poznański“ po zniżo­
nej cenie 3 marek na kwartał za­
pisany jest w spisach pocztowych pod 
rubryką:

XIII. Nachtrag, II. Abtheilung, 
No. 39.

Aczkolwiek wszystkie urzędy pocztowe 
o tój zmianie zawiadomione zostały, pro­
simy w razie trudności ze strony urzę­
dników odwołać się na powyższą rubrykę.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie.
Z przeniesienia 1923,04 marek. Z parafii 
Kaczanowskiój 10,50 marek. — Razem 1933,54 
marek.

* Na weteranów, na kaplicę i na szkół­
kę polską w Londynie. Z przeniesienia 10 
marek. Parafia Kaczanowska 10 marek. — 
Razem 20 marek.

* Wybranym delegatom wyborczym miasta 
Poznania przypominamy, że pojutrze, dnia 23 
września, o godzinie 9 z rana, odbędzie się 
na sali gimnazyum realnego wybór- posła mia­
sta Poznania do sejmu pruskiego. Podajemy 
tu spis wybranych delegatów wyborczych: 
1) Adamski Cyryl, rękawicznik. 2) Andrze 
jewski Franciszek, szewc. 3) Andrzejewski 
Marcin, stolarz. 4) Biskupski Roman buchal­
ter. 5) Dr. Buski Sylwester, dyrektor ban­
ku. 6) Cegielski Stefan, właściciel fabryki. 
7) Chocieszyński Franciszek właściciel dru­
karni. 8) Chojnacki Ignac, kupiec. 9) Choj­
nacki Kaźmirz, krawiec. 10) Ks. proboszcz 
Waw. Chrustowicz. 11) Chrzanowski Wale' 
ryan, kupiec. 12) Chwałkowski Franciszek, 
piekarz i właściciel domu. 13) Chwałkowski 
Stanisław, piekarz. 14) Cichowicz August, 
kupiec. 15) Ciesielski Antoni, rybak i wła. 
ściciel domu. 16) Dembiński Bolesław, orga­
nista. 17) Drożdżewski Walenty, rzeźnik i 
właściciel domu. 18) Dybizbański Stanisław, 
szewc. 19) Fischbach Maksymilian, urzędnik 
banku. 20) Ks. mansyonarz Jan Gałecki 
21) Gniatczyński Wawrzyniec, właściciel do­
mu. 22) Gosławski Łukasz, szewc i właścl 
ciel domu. 23) Gozdowski Franciszek, wła­
ściciel domu. 24) Gruszczewski Stanisław, 
kościelny. 25) Gruszczyński Franciszek, wła­
ściciel browaru. 26) Gruszczyński Walenty, 
rzeźnik. 27) Heydncki Wawrzyniec, właści­
ciel domu. 28) Jabczyński Jan, kupiec. 
29) Jackowski Tytus, garncarz. 30) Jaku­
bowski Walenty, ogrodnik. 31) Jankowski 
Walenty, szewc. 32) Jasiński Hieronim, 
właściciel drogeryi. 33) Jeżewski Andrzej, 
właściciel domu. 34) Kajkowski Emil, tokarz. 
35) Ks. dr. Antoni Kantecki, redaktor. 36) 
Kapałczyński Teofil, piekarz. 37) Dr. med 
Bolesław Kapuściński. 38) Klichowski Win­
centy, garncarz i właściciel domu. 39) Kli- 
szczyński Józef, garncarz. 40) Kocimski Teo­
dor, dekarz i właściciel. 41) Koperski Teo­
fil, kapitalista. 42) Kossowski Wincenty, 
szewc. 43) Krąkowski Antoni, stolarz. 
44) Krąkowski Józef, stolarz. 45) 
Kromolicki Antoni, właściciel domu.
46) Kropaczewski Kalikst, posiedziciel dóbr.
47) Krzyżanowski Antoni, właściciel domu.
48) Łebiński Władysław, właściciel drukarni.
49) Leitgeber Jarosław, właściciel drukarni.
50) Meirer Ferdynand, blacharz. 51) Mni- 
szewski Maksymilian, kupiec. 52) Dr. Motty 
Marceli, profesor i właściciel domu. 53) 
Offierski Stanisław, właściciel domu. 54) Okn- 
niewicz Wojciech, handlarz. 55) Olszewski 
Stanisław, ogrodnik. 56) Osuszkiewicz Stani­
sław, piekarz, 57) Dr. Osowicki Antoni, le­
karz praktyczny. 58) Paczkowski Jan, ku­
piec. 59) Pawłowicz Hipolit, właściciel. 60) 
Pfitzner Antoni, cukiernik i właściciel domu.
61) Pielatowski Felicyan, urzędnik banku
62) Przygodzki Franciszek, rzeźnik. 63) 
Racinowski Wojciech, właściciel domu. 64) 
Radomski Piotr, ogrodnik. 65) Royda Piotr, 
handlarz bydła. 66) Simon Łukasz Władysł., 
kupiec i właś. domu. 67 ) Sobecki Józef, ku­
piec. 68) Sobecki Józef kupiec i właściciel do­
mu. 69) Sobociński Tomasz, właciciel domu

71) Stark Antoni, złotnik. 72) Studniarski 
Maksymilian, nauczyciel wyższy przy gimna­
zyum realnem, oraz posiedziciel domu. 73) 
Szpetkowski J., malarz. 74) Szulc Teodor, 
kupiec. 75) Szulczewski Bolesław, kupiec. 76) 
Tomaszewski J., właściciel drukarni. 77) Tryn- 
kowski Wojciech, organista. 78) Tuszewski 
Jan, rybak. 79) Urbański Feliks, szewc. 
80) Witkowski Marcin, ogrodowy. 81) Woj­
ciechowski Jakób, restaurator. 82) Wojczyń- 
ski Ludwik, piekarz. 83) Zeyland Józef, sto­
larz. 84) Zieliński Józef, posiedziciel domu.

Jutro w środę dnia 22 września o go­
dzinie 4 po południu odbędzie się posiedzenie 
Rady miejskiej, na którem pomiędzy innemi 
nastąpi wybór 4 bezpłatnych członków magi­
stratu, dalej przyjdzie pod obrady sprawa za- 
kupna parceli na terytoryum starego dworca 
celem wybudowania tamże odosobnionych cel 
w razie epidemii; uchwała co do pobierania 
targowego; uchwała co do pobierania podatku 
od piwa.

* Na 23 egzaminandów uzyskało w ubie­
głym tygodniu w tntejszej rejencyi 11 świa­
dectwo, uprawniające ich do jednorocznej słu­
żby wojskowój.

* Do biura komisyi kolonizacyjnej powo­
łano prócz sekretarza rejencyjnego Wen- 
d i s c h a z Poznania i inspektora kancelaryi 
rejencyjnej R o s e g o z Opola, których już w 
urząd wprowadzono, także asystenta sekreta- 
ryatu rejencyjnego Thiela z Poznania.

* Zaginął chłopiec. Chłopiec 11 lat ma­
jący, imieniem Feliks, na prawy bok uło­
mny, miał na sobie spodnie białe w niebieskie 
paski, jaczkę czarno-szarą, kropusiki i kape­
lusik czarny filcowy, uszedł z rodzicielskiego 
domu dnia 14 b. m. Ktoby ze szan. Czy­
telników powziął jaką o nim wiadomość, ze- 
chce donieść do p. S. Kamińskiego 
szewca w Poznaniu. Podgórna ulica nr. 4.

* W planie jazdy pociągów przybywają­
cych do Poznania i odchodzących z Poznania 
zajdą od 1 października tylko następujące 
zmiany : Na kolei kluczborskiej, po­
ciąg ranny odchodzący dotychczas o go­
dzinie 7 minut 10 odchodzić będzie o godzi­
nie 6 m. 15 ; wieczorny zamiast o godzinie 
7, odchodzić będzie o godz. 7 m. 6. — Po­
ciąg przybywający dotąd o godzinie 6 m. 43 
wieczorem, przybywać będzie o godzinie 6 m. 
18. — Na kolei marchijskiej przyby­
wać będzie pociąg z rana o godzinie 8 m. 57 
(dotychczas o godz. 8 m. 4), po południu o 
godzinie 2 m. 44 (dotychczas o g. 3 m. 12).

Na kolei pilskiej przybywać będą po­
ciągi o godzinie 9 m. 19 (dotychczas o g. 9 
m. 27) rano, o godzinie 3 m. 37 (dotychczas 
o godz. 3 m. 39) i o g. 7 m. 59 (dotychczas 
o g. 8 m. 3).

* Czerniejewo. Nowy burmistrz miasta 
naszego, kamelarz Baensch ze Strzelna, 
został dnia 8 b. m. w urząd swój wpro­
wadzony.

* Łabiszyn. Majętność rycerską M a m- 
licz, nabył na subhaście p. Wochelhaus ze 
Slązka za cenę 386,000 marek. — Tym spo­
sobem przeszło około 4000 morgów ziemi pol­
skiej w ręce obce.

Czarnków. Kurs metodologiczny, w któ­
rym bierze udział 4 nauczycieli katolickich, 
rozpoczął się tu w zeszły poniedziałek, kieruje 
nim powiatowy inspektor szkolny Schick.

* Inowrocław. W zeszły piątek toczyła 
się tu przed izbą karną sprawa przeciwko 
handlarzom N. Dobrowolskiemu i W. Paszko­
wskiemu, oskarżonym o kontrabandę. W dniu 
28 sierpnia r. z. pędzili oni około 50 sztuk 
trzody chlewnej z Szymborza do Inowrocła­
wia. Urzędnicy akcyzy dowiedziawszy się o 
tem, popędzili za nimi i zażądali legitymacyi, 
której oskarżeni nie mieli. Zajęto więc cały 
transport i sprzedano, okazało się bowiem, że 
został przez granicę przemycony. Oskarżeni 
oświadczyli w terminie, że byli tylko do pę­
dzenia trzody najęci; sąd nie przyszedł do 
tego przekonania i skazał każdego z nich na 
2055 m. kary lub po 1 dniu więzienia za 
każde 15 m.

* Inowrocław. W niedzielę w południe 
powstał pożar we wsi Szymborzu i obrócił w 
perzynę 26 gospodarstw z 59 budynkami. 
Ogień miał powstać u gospodarza Łuczaka. 
Biedni ludzie !

* Krajowo-policyjna rewizya projektów 
ostatnich części kolei z Leszna do Jarocina i 
z Leszna do Ostrowa, rozpocznie się w przy­
szłym miesiącu i to na linii leszczyńsko-jaro- 
cióskiej dnia 6, a na linii leszczyńsko-ostro- 
wskiej dnia 15 i 16 października.

* Także prorok. Czytamy w Roli: Ja­
kiś pan dr. Stanisław Kamieński z powodu 
cudownego uzdrowienia na Jasnej Górze spa­
raliżowanej od lat dziesięciu p. Kobylińskiej, 
pomieścił w organie p. Adama Wiślickiego, 
te jest w „Przeglądzie Tygodniowym“ arty­
kuł, w którym, jak powiada, „ten nieco dzi­
wny wypadek chciałby pogodzić z nowocze­
snym stanem medycznej wiedzy i dać mu 
(komu — panie doktorze — jeśli mamy mó­
wić po polsku?) odpowiednie wyjaśnienie.“ 
Więc opowiada p. Kamieński o „hysteryi“,

i skrzywieniach pochodzeniao „bezwładach 
histerycznego“, o „terapii psychicznej“ i o 
wielu innych — wynalazkach „wiedzy medy­
cznej", — dalej przypuszcza (!), że przy­
czyną choroby p. Kobylińskiej była tylko „chęć 
zwracania na siebie uwagi (!!) a następnie 
osłabienie woli", (w skutek czego jakoby na-
stąpiła bezwładność 
wreszcie taką daje 
sami — powiada — uzdrowienie 
chodzi pod wpływem silnych wrażeń: 
ści, smutku, wiary w lekarza (?) i 
To ostatnie zapewne miało miejsce u 
Kobylińskiej: szczera wiara w pomoc 
Rodzicielki, gorąca modlitwa, uzdrowiły ją“. 
„Tere, fere kuku, odpowiada na to „Rola“ 
panu doktorowi. A któż też to sparaliżo­
wanej, słabej i schorzałej kalece daje tę wiarę 
tak potężną, żę może ona zdziałać to, czego

w nogach) i t. 
nam sentencyą :
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nie jest w stanie dokonać żaden rozum ludzki? 
Chyba to nie „wiedza medyczna“ ani w ogóle 
„pozytywna“. Ej, panie doktorze, widocznie 
lichą i małą bardzo musisz pan mieć praktykę, 
skoro ci tak bardzo idzie 0 to, iżby uzdro­
wień cudownych, jako żywo, nie było, i kiedy 
aż w taki sposób i w takim „Przeglądzie 
Tygodniowym“, obrażając uczucia wszystkich 
ludzi wierzących, urządzasz sobie pan dobro­
dziej — reklamkę.

* Kalisz. Kwestya budowy ratusza jest 
na porządku dziennym; składane są już plany 
do budowy przyszłego gmachu. Kalisz posia­
dał niegdyś okazały ratusz z wielką wieżą. 
Straszliwy pożar w środku września 1792 r., 
na kilka miesięcy wpierw nim miasto uszczę­
śliwione zostało rządami pruskiemi, zniszczył 
i ratusz z więcój niż trzema częściami staro­
żytnego grodu, w środku którego, w głównym 
rynku wznosiła się ta okazała, lat dawnych 
sięgająca budowa. Po klęsce zostały się tyl­
ko olbrzymie zwaliska, usuwane częściowo 
przez lat kilkanaście. Rząd pruski, czyli ka­
mera miejscowa, w roku 1804 wyasygnowała 
z funduszów miasta, zwyczajem swoim skąpą 
sumę, bo zaledwie około 7,000 talarów na bu­
dowę nowego ratusza, lecz nim przystąpiono 
do jego wznoszenia, intendentura wojskowa 
francuzka zabrała bezpowrotnie i tę kwotę, 
jakby swą własność. Odtąd, choć się kiedy 
niekiedy zjawiał projekt budowy ratusza, to 
szedł w dalszą, aż po czasy obecne epokę. — 
W r. 1871 znów się ten projekt wyłonił, lecz 
już w formie żywotniejszej, dającej pewną na­
dzieję jego urzeczywistnienia. Powstała na- 
ówczas kwestya co do miejsca przyszłej bu­
dowy. Różne pod tym względem były zda­
nia, które w każdym razie, rozpatrując tę 
sprawę ze stron rozmaitych, nie były dla sa­
mego projektu bez pożytku. Toczyła się na­
wet o to polemika i w „Kaliszaninie“, w któ­
rym rzucono myśl zbudowania ratusza na ob­
szernej przestrzeni pozarzecznój, niebrukowa­
nej, mającej zaledwie kilka lichych domków, 
zwanej „Piskorzewiem“, a pospoliciej „Swiń- 
skiem targowiskiem“. W uzasadnieniu tego 
pomysłu przedstawiano, że zbudowanie ratusza 
na owćj przestrzeni będzie mieć wpływ na roz­
szerzenie się miasta i na zabudowanie piękne­
go a rozległego terytoryum. Jakkolwiek bu­
dowa poszła znów w odwlokę, jednak został 
osiągnięty ważny cel, gdyż rzucono się gorą­
czkowo do nabywania tam placów, a w lat 
kilka nie tylko wzniosły się tam okazałe i 
wielkie kamienice, ale nawet powstały ulice; 
tym sposobem powstało nowe miasto z py­
sznym, następnie zabrukowanym rynkiem. Od 
tej także mnićj więcój pory, aż dotąd, biura 
magistratu dzierżawią na temże Nowem mie­
ście jeden z obszernych lokali w wielkiej ka­
mienicy p. FI. Harnysza. Według ostatniego 
projektu i deeyzyi, przyszły ratusz ma stanąć 
na terytoryum dawnego, to jest w środku sta­
rego rynku, w miejscu odwachu, przeniesione­
go w roku zeszłym na nowy rynek i na oko­
licznej temuż przestrzeni.

* Warszawa. Profesorowie szkoły rolni­
czej w Żabikowie, panowie Dęby, Kudelka, 
Sembołowski i inni, zebrali byli, jak wiadomo, 
kompletną kolekcyą okazów botanicznych i zo­
ologicznych, dotyczących hodowli pszenicy. Ko- 
lekcya ta, obejmująca zielniki chwastów' rosną' 
cych w pszenicy, okazy różnych gatunków 
ziarna zbóż pasożytów, próby mąki, rezultaty 
analiz itp. znajduje się obecnie w posiadaniu 
warszawskiej stacyi oceny nasion, a ma być 
po odpowiedniem dokompletowaniu i odświeże­
niu wystawiona na widok publiczny w kole- 
kcyi naukowej wystaw-y, jaka się w paździer­
niku we Warszawie odbędzie.

* Katastrofa. W Ostrawie morawskiej 
zarwał się most łańcuchowy w czasie prze­
chodzenia przez niego wojska, wskutek czego 
kilkanaście osób jest rannych i zabitych. Ka- 
tastrofę tę opisują gazety: Drugi szwadron 
13 pułku ułanów, znajdujący się w drodze 
z Ołomuńca do Galicyi, przeprawiał się wła­
śnie przez most na Ostrawicy, wiodący z pol­
skiej do morawskiej Ostrawy, gdy nagle 
donośnym łoskotem runęło środkowe przęsło 
mostu. Katastrofa nastąpiła wskutek zby­
tniego ciężaru kawaleryi, może też w na­
stępstwie równego stąpania licznych koni, 
lecz podobno od dłuższego już czasu stan 
mostu, pozostawiał wiele do życzenia. 
Kilkudziesięciu żołnierzy, jak również i wiele 
osób znajdujących się w owrej chwili na moście, 
wpadły do wody, znikając pod walącemi się 
odłamami drzewa i żelaza. Bezwłocznie za­
alarmowana straż ogniowa, głównie zajęła się 
ratunkiem. Pomiędzy sześcioma zabitemi znaj- 
duje się dwoje dzieci ostrawskiego fabrykanta 
Stein’a, udających się w chwili katastrofy do 
szkoły. Ośmnastu ciężko lub lekko tylko 
tylko rannych odstawiono do szpitala, lecz 
ogólna liczba poszwankowanych, jest znacznie 
większa, gdyż wielu znajduje się w kuracyi 
domowej. Na wezwanie telegraficzne, przy 
było do Ostrawy z Ołomuńca kilku lekarzy 
wojskowych. Wśród ludności panuje wskutek 
tej katastrofy wielkie wzburzenie, tem głębsze, 
że wadliwy stan mostu już od dawnego czasu 
był wiadomy.

* Zjazd techników. Ogłoszony został przez 
zarząd lwowskiego Towarzystwa Politechni- 
cznego następujący program II zjazdu techni- 
ków polskich:

Dnia 2. października. O godzinie 8 wie- 
czorem towarzyskie zebranie w lokalnościach 
kasyna miejskiego.

Dnia 3 października. Pierwsze posiedzenie 
plenarne ad 10 do 1 po południu. Na po 
rządku dziennym: 1) Powitanie zjazdu. 2) 
Wybór prezesa, 4 zastępców i 4 sekretarzy, 
3) Sprawozdanie o uchwałach, powziętych 
na pierwszym zjeździe. 4) Wpisywanie się 
uczestników do czterech sekcyi, mianowicie 
I. Sekcyi dla spraw ogólnych ; II sekcyi ar 
chitektoniczno-budowniczej ; III sekcyi inży 
niersko-przemysłowej; IV sekcyi słownikowej 
Każda sekcya obiera przewodniczącego, sekre-

tarza i ich zastępców. Od 3 do 4 po połu­
dniu zwiedzenie gmachu sejmowego. O 4
po południu wycieczka na kopiec Unii lu­
belskiej.

Dnia 4 października , od 8—9 przed po­
łudniem zwiedzanie gmachu szkoły politechni­
cznej. Od 9 — 1 po południu posiedzenia se­
kcyjne (ukonstytuowanie się, rozprawy, wy­
kłady i odczyty). Od godz. l1^ do 5 po 
południu zwiedzanie zakładu narodowego imie­
nia Ossolińskich i muzeum imienia Dziedu- 
szyckich. O 7l/a wieczorem przedstawienie 
w teatrze.

Dnia 5-go października. Wyciecieczka 
do Podhorzec. Uczestnicy zgromadzą się rano 
na dworcu kolejowym Podzamcze. Powrót 
nastąpi wieczorem.

Dnia 6 października od 9-ej przed połu- 
doiem posiedzenie sekcyi; od 11-ej do 1-ej po­
południu, II plenarne posiedzenie; od 3-ej do 
5-ej popołudniu zwiedzanie miejskiego muzeum 
przemysłowego w ratuszu; od 5-ej do 7-ej, 
III plenarne posiedzenie i zamknięcie zjazdu.
O godzinie 8-ej wieczorem wspólna uczta.

Dnia 7 października. Wycieczka do Slo- 
body rungórskiej. Punkt zborny na głównym 
dworcu kolejewym.

Wszelkich informacyi, tyczących się zjazdu 
udziela zarząd Towarzystwa politechnicznego 
(ulica Lindego 1. 9. II piętro). Zgłoszenia 
do uczestnictwa w zjeździe przyjmują za zło­
żeniem kwoty 5 zł. na koszta zjazdu do 20 
września b. r. : w P o z n an i u p. Napo­
leon Urbanowski, inżynier i właściciel 
fabryki; w Warszawie księg. Gebetnera i Wolffa; 
w Krakowie zarząd Towarzystwa Politechni­
cznego; we Lwowie zarząd Towarzystwa Po­
litechnicznego. Uczestnicy, zamierzający ko­
rzystać z bezpłatnych pomieszkań lub zniżo­
nych cen, raczą się zgłosić piśmiennie do za­
rządu Towarzystwa Politechnicznego (ulica 
Lindego 1. 9 II piętro) najpóźniej do 25 
września r. b. Poczyniono starania o uzyska­
nie zniżonych cen jazdy na drogach żelaznych.

* Zboczenie w smaku. Jeden z le­
karzy warszawskich ma w kuracyi młodego 
20-letniego człowieka, który cierpi dziwne 
zboczenie w smaku. To, co powszechnie uwa­
ża się za rzeczy obrzydliwe, pacyentowi nad­
zwyczaj smakuje. Dość powiedzieć, że z wiel­
kim apetytem zapija naftę, zajada tytoń, kre­
dę, węgiel, lak, a łupiny od surowych kar­
tofli stanowią jego ulubiony przysmak.

Kuracya, prowadzona już od miesiąca, do­
tąd nie wydała pożądanego rezultatu.

* Z powodu spalenia się Wołkowyska, 
czćm niedawno donosiliśmy (nawiasowo do-

dajemy, że straty wynoszą przeszło 800,000 
rubli sr.), podaje „Kur. Por.“ następującą 
wzmiankę historyczną o tem mieście : Spalony 
Wołkowysk należy do najstarożytniejszych 
miast w kraju. Położony przy ujściu małej 
rzeczki Wołkowyż do Rossy, dopływu Niemna, 
był niegdyś zamkiem obronnym. W czasie 
najazdu Batego w r. 1240 miasto wraz z ob­
wodem przeszło pod władzę Mendoga, księcia 
litewskiego. Lecz ten, wojując wciąż z Da­
nielem Halickim, nie umiał utrzymać długo 
Wołkowyska w swych rękach ; miasto przeszło 
znowu w posiadanie Rusi, aż w XIV wieku 
przeszło ostatecznie pod panowanie Litwy. 
W r. 1385 Jagiełło ustępuje obwód wołko- 
wyski Witoldowi, ten zaś oddaje mu w za­
mian księstwo trockie. W r. 1387 Jagiełło 
w przejeździe z Wilna do Krakowa na ślub 
gości w Wolkowysku i przyjmuje tu po­
słów krakowskich. W r. 1410 Wołkowysk 
spotyka straszna klęska ; Krzyżacy palą mia­
sto i uprowadzają w niewolę parę tysięcy 
ludu. Wołkowysk jednak podźwignął się 
wkrótce z tego upadku ; miasto wzrasta szyb 
ko i ilość świątyń się powiększa ; książę Wi­
told funduje tu wspaniały kościół św. Miko­
łaja. W r. 1796 Wołkowysk został włączony 
jako miasto powiatowe do utworzonój wów­
czas chwilowo gubernii Słonimskiej, zaś w ro­
ku 1803 staje się takiemże miastem gubernii 
grodzieńskiej. W r. 1811 miasto zostaje 
zniszczone i spalone. W dniach 15 i 16 li­
stopada wojska Napoleona staczają pod Woł- 
kowyskiem walną bitwę. Obecnie do chwili 
ostatniego wielkiego pożaru, który większą 
część i to najlepszą miasta obrócił w perzynę, 
Wołkowysk liczył do 8000 mieszkańców 
1000 przeszło domów. Posiada świątynię ka­
tolicką i cerkiew. Zamieszkały jest przewa­
żnie przez żydów.

* Cholera. W niedzielę było w Peszcie 
4 chorych, 3 umarłych; w Raab 5 chorych, 
2 zmarłych; w Rjece 1 chory, 1 zmarły; 
w Tryeście 5 chorych, 1 zmarły. — W po­
niedziałek w Tryeście 5, w Poli 2 chorych, 
w Peszcie 13 chorych, 4 zmarłych; w Rjece 
1 chory i 2 zmarłych. — W Granicy i So­
snowicach zaprowadzono środki ostrożności 
wobec podróżnych z Austryi. Komunikacya 
pomiędzy Krakowem a Miechowem i Olkuszem 
zamknięta.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 22go 
września św. Maurycego m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 46 
Zachód o godzinie 5 minut 59.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Dr. Theodor Warmiński, König! sem;. 

nar-Director : „U rkundliche G e s c h i- 
chte des ehemaligen Cistercien. 
ser-Klosters zu Paradies.“ — Ein0 
Beigabe zu der am 50ten Stiftungsfeste d0s 
König! Schullehrer Seminars zu Paradies he. 
rausgegebenen Festschrift. Mit 4 Lichtdruck- 
Bildern. Meseritz 1886. Str. 308 i XVI,

Nie omieszkamy podać w najbliższym cza­
sie obszernej recenzyi z tój wyczerpująećj, jak 
się zdaje, monografii paradyskiego klasztoru, 
obejmującćj dzieje jego od początku do osta­
tnich czasów, przeważnie we formie regestów 
historycznych; w dodatku od str. 220—307 
wydrukował autor mnóstwo materyałów, odno­
szących się do historyi Paradyża.

* Przed końcem roku bieżącego wyjdzie 
z druku pierwszy „Rocznik krajowej 
wyższej s z k o ł y r ó 1 ni c z e j wDu- 
b 1 a n a c li“ (pod Lwowem). Rocznik ten 
zawierać będzie :

I. Wiadomości dotyczące urządzenia, stanu, 
rozwoju i frekw-encyi szkoły.

a) Program szkoły z uwzględnieniem ró­
żnic w obec innych podobnych zakładów na­
ukowych i uzasadnieniem tychże — ewentual­
nie zmiany zaszłe w programie; b) Pogląd 
na historyczny rozwój szkoły; c) statystyka 
szkoły: 1. siły naukowe, 2. środki naukowe, 
3. frekwencya uczniów i daty dotyczące skła­
danych przez nich egzaminów, pobieranych 
stypendyów i zapomóg, udzielonych uwolnień 
od opłat ect., 4. wycieczki profesorów z 
uczniami, 5. wiadomości o byłych uczniach, 
d) Budynki szkolne i zewnętrzne wyposażenie 
szkoły: 1. plan nowego budynku (rysunek
z objaśnieniem), 2. szczegółowe urządzenie, 
3. pole doświadczalne i 4. folwark z ry- 
synkiem.

II. Doświadczenia i prace wykonane 
w szkole.

a) na polu doświadczalnem, b) w folwar-
(w polu i stajni), c) w laboratoryach, d)ku

sprawozdania z podróży naukowych przed­
siębranych przez członków ciała nauczyciel­
skiego, e) streszczenie orać naukowych i człon­
ków ciała nauczycielskiego.

III. Pogląd na ważniejsze postępy. w te- 
oryi i praktyce gospodarstwa wiejskiego •' 

a) w dziedzinie rólnictwa i dotyczących 
nauk zasadniczych, b) w dziedzinie hodowli 
zwierząt i dotyczących nauk zasadniczych, c) 
w dziedzinie przemysłu rólniczego i dotyczą­
cych nauk zasadniczych, d) w dziedzinie za­
rządu gospodarstwem i dotyczących nauk za­
sadniczych.

Ponieważ, jak wspomniano wyżej, Roczni­
ki mają zawierać wiadomości o byłych u- 
czniach lublańskich, uprasza się 
takowych, aby adresa swoje do Dyre- 
kcyi szkoły podać zechcieli.

Nowy gmach szkólny jest na ukończeniu, 
już prawdopodobnie od nowego roku, to jest 

od 1 października r. b. wykłady w nim będą
się odbywać.

Przybyli do Poznania.
Poznań. 20 września.

BAZAR. Hrabia Mielżyński z Chobienic, hr. 
Mielżyński z Iwna, Paliszewski z Gembic, 
Krajewski ze Skoroszewa, Jaraczewski z 
Wronów, Mittelstadt z Prus Zachodnich, 
Skórzewski z Kretkowa, hr. Siemiński z 
Galicyi, hr. Mielżyński z Pawłowa, Sta- 
blewski ze Slachcina.

LUZ1ŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Ks. proboszcz Gajowiecki z Chodzieżą, ks. 
proboszcz Gajowiecki z Gietrzwałdu, ks. 
proboszcz Nalentz ze Śremu, hr. Łącki z 
żoną z Lipnicy, hr. Mycielski z żoną z Sie- 
dmiorogowa, Srednicki z Gostynia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. dziekan Bukowiecki z Wągrówca, ks. 
Sołtysiński z Szemborowa, Biesiekierski z 
Ustaszewa, Sokolnicki z Małych Jezior, 
Piotrowski ze Stęszewa, Rehbronn z Zipp- 
nów, Peisert z Magdeburga, Hubiński z 
Wrocławia, pani Skąpska z Michorzewa.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 21 września 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica stalój. 
wrzesień-paźdź. 
kwiecień-maj 

Żyto wyżój. 
wrzssień-paźdź. 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, słabo, 
wrzesień-paźdź. 
kwiecień-maj 

Okowita stale, 
w miejscu 
wrzesień-paźdz. 
paźdz.-listopad 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 

Owies
wrzesień-paźdź 
Wyp -żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw,

153.25
163.25

130.25 
129,75
133.25

43,60
44.40

38.40 
38,30
38.50 
38.90
40.50

120.50 
700

20.000

Kapitały.
Berlin. 21 września 1886.

Pr. conso! 4°/o 105,75
Pozn. 4% listy z. 102,30 
Pozn.3Va°/ol- z- 
Pozn. listy rent. 104,40 
Austr. banknoty 162,76 
Austr. renta srebr. 69,25 
Ros. banknoty 19645 
Ros. conso! 1871 98,80 
Ros. listy zast. 97,25 
Pol 5% listy z. 61,60 
Pol. likw. 1. zast. 57, 
Węg.4%rent. zł. 86,10 
Austr. akcye kr. 449,— 
Aust. franc. kol. p. 373,— 
Lombardy 172,50
TL«?p«snb słabe.TELEGRAMI.

Petersburg, 21 września. „Jour 
nal de St. Petersb.“ gani w ostrych sło 
wach ostatnie manifestacye bułgarskie 
które zdaniem jego dowodzą, że tamtejsi 
politycy mają na oku raczśj walkę, ani 
żeli zgodę. „Journal“' zwraca się głów 
nie przeciwko ustawie o składzie sądów 
wojennych i przeciwKo ustawie wyborczej

Zofia, 20 września. Osoby, które 
przemawiały na bankiecie w dniu 18 
b. m., których mowy przekręcono i na 
stępnie rozszerzano, dały bliższe wyja 
śnienia w konsulacie rosyjskim, mianowi 
cie w ustępach, dotyczących stosunku 
Bulgaryi do Hosyi.

Do dzisiejszego numeru „Kuryera Po­
znańskiego“ dołącza się (566)

Prospekt
na

Tygodnik Powieści,
na dzieła A. Mickiewicza, dzieła po baje­
cznie zniżonej cenie, cennik czasopism oraz 
i na inne wydawnictwaksięgarni

ii. Kamieńskiego i Spółki
w Poznaniu (Bazar).

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 216.
ÉtrodLa 22 Września 1886.

Plan jazdy
ważny od 1 października 1886 r.

Odjazd z Poznania:
Do Krzyża.

Godz. 5,20 rano. Godz. 6,52 wieczorem.
„ 10,41 przed poł. „ 12,53 w nocy.

Do Wrocławia.
Godz. 4,53 rano.

„ 10,30 przed poł.
Godz. 3,49 po południu 

„ 8,13 wieczorem.
Do Bydgoszczy-Torunia.

Godz. 4,48 rano. Godz. 6,00 wieczorem.
„ 8,10 rano. „ 8,20 wieczorem.
„ 1,13 po połud.

Do Berlina-Gubeny.
Godz. 12,57 w nocy. Godz. 3,57 po południu.

„ 5,— rano. „ 6,54 wieczorem.
„ 10,26 przed poł.

Do Kluczborga.
Godz. 6,15 przed poł. Godz. 7,06 po południu. 

„ 2,51 po połnd.

Do
Godz. 4,49 rano.

„ 10,29 przed poł.

Piły.
Godz. 3,54 po południu.

Przyjazd do Poznania:
Z Krzyża.

Godz. 4,41 rano. Godz. 3,22 po południu.
„ 8,02 przed poł. „ 10,01 wieczorem.

Z Wrocławia.
Godz. 8,04 rano. Godz. 5,42 po południu.

„ 10,21 przed poł. „ 11,43 wieczorem.
Z Bydgoszczy-Torunia.

Godz. 8,10 rano. Godz. 10,— wieczorem.
„ 10,18 przed połnd. „ 12,47 w nocy.
„ 3,35 po południu.

Z Berlina-Gubeny.
Godz. 4,38 rano Godz. 5.50 po południu.

» 8,57 przed poł. « 11,15 wieczorem.
w 2,44 po połud.

Z Kluczborga.
Godz. 9,17 przed poł. Godz. 6,18 wieczorem.

» 2,11 po połud.
Z Piły.

Godz. 9,19 rano. Godz. 7,59 wieczorem.
w 3,37 po połud.

¡Stan powietrza.
Dnia 20 września 1886 r. o 8 godzinie rano.

S ta c y e.

Barom
etr.'

Wiatr. Stan
powietrza.

Term
. C.

Mulaghmore . . 762 W. 4 bez chmur 11
Aberdeen . . . 764 Płn. 1 bez chmur 10
Chrystiansund . 760 Z. Płn. Z. 1 deszcz 7
Kopenhaga . . 763 Płn.PłnW. 2 zachm. 13
Sztokholm . . . 763 Płd. 2 8
Haparanda. . . 762 Płd. 4 ¡deszcz 5
Petersburg . . . 761 Płn.Pin.Z. 2'bez chmur 1
Moskwa .... — — — —
Kork, Queenst. 760 W.Płd.W. 4 pochmurne 14
Brest............... 759 W.Pid.W. 3 pół zachm. 15
Helder............. 758 W. 1 pół zachm. 13
Sylt.................. 762 Płd. W. 1 pół zachm. 

bez chmur
10

Hamburg. . . J) 761 W. 2 9
Świneminde . 2) 764 Płd.W. 3 bez chmur 10
Neufahrwasser . 766 Płd. 1 zachm. 10
Kłajpeda . . . 3) 766 W. 1 pół zachm. p
Paryż ............. 759 Płn. 1 zachm. 13
Monaster .... 759 spokojnie. bez chmur 8
Karlsruhe . . . 760 spokojnie. zachm. 12
Wiesbaden . . . 760 W. 1 pogodne 12
Monachium. . . 761 Z. 2 parno 11
Kamienica . . . 761 Płd. W. 4 pół zachm. 12
Berlin............ 762 W. 3 pogodne 9
Wiedeń............
Wrocław ....

762
764

Płd. W. 1 
W.Płd.W. 3

bez chmur 
pogodne

9
7

Isle d’Aix . . . 761 Pld.W. 1 mgła 18
Nizza ..... 762 W. 1 zachm. 20
Trvest............ 760 spokojnie. bez chmur 20

ł) Rano śron. 2) W nocy deszcz.^3) Sron.
Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 

2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 — orze­
źwiający. 6 — silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 — silna burza, 11 = gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe 
W. — wschód. Z. = Zachód.

Pogląd na stan powietrza:
Przy ogólnem spadaniu barometru powstało na 

północnem wybrzeżu norwegskiem minimum o 753 
mm. Zachodni pas depresyjny rozszerzył się co­
kolwiek i zawiera pomiędzy innemi płytkie mini­
mum ponad Holandyą. Inna pomniejsza obniżka 
nacisku atmosferycznego ponad Niemcami południo- 
wemi powoduje tamże posępne powietrze z de­
szczem i małem ciepłem. Na północy Niemiec pa 
nuje bez przerwy chłodne powietrze i jest przy 
słabych wiatrach wschodnich zmienne. Górne 
chmury idą przeważnie z Z. W północnej Finlan- 
dyi leży temperatura poniżój zera.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

20. Pop. 2 757,5 W. orzeź. pogodne +15.5
20. Wie. 9 757.1 W. umiar.' pogudne + 9,9
21. Ran. 7 746.4 W. słabo. pogodne 4 6,0

Dnia 18 września maximum ciepła + 15°8 Cel.
„ „ „ minimum ciepła +51 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Pos. Ztg.“ jak następuję:
Przeważnie pogodne, cokolwiek cieplejsze po­

wietrze przy lekkiem pędzeniu chmur i słabych 
ws hodnich lub południowo-wschodnich wiatrach, 
bez opadów lub tylko drobne.

RASliîÊi» i PR2EMY&...

Cztero-procentowe pryorytety kolońsko- 
mindeńskiej kolei, serya VI B. Najbliższe cią­
gnienie odbędzie się w październiku. Przeci­
wko stratom kursu, wynoszącym przy losowa­
niu około 33/i procent, zabezpiecza bank pod 
firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische Str. Nr. 13, za pre­
mią 6 fen. za 100 marek.

Berlin, 20 września. Miejskie targowi­
sko centralne. -(Urzędowe sprawozda­
nie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 2984 
sztuk bydła rogatego. 8536 sztuk trzody chlewnej 
1517 cieląt, 13,696 skopów. Bydło rogate. 
Targ był cokolwiek więcśj ożywiony aniżeli w osta­
tnich tygodniach, tylko dbbre byki, których było 
cokolwiek w ęcej, mogły zaledwie osięgnąc ceny 
zeszłotygodniowe. Prawie wszystko sprzdano. Pła­
cono za gatunek I 55—58 mrk,., za gatunek II 48 
do 53 mk., za gatunek III 38—45 mrk., za gatu­
nek IV 30—33 mrk. za 100 funt wagi mięsnój. — 
Trzoda chlewna. W towarze krajowym był 
już wczoraj wielki obrót a dzisiaj przy odpowie­
dnim eksporcie i cenach wzrastających był targ 
dość ożywiony. Bakcńskich było wprawdzie wiele, 
w skutek czego interes nie poszedł tak gładko, 
lecz pomimo to wszystko sprzedano. Płacono za 
meklemburgskie (t. j. I gatunek) 50—51 mrk., za 
pomorskie i dobre krajowe (t. j. II gatunek) 48 
do 49 mrk., za Sengery resp. III gatunek 45 do 
47 m. za 100 funt, przy 20 prct. tary, za ba- 
końskie 43—44 m. przy 50 prct. tary za sztukę. 
Cielęta. Targ był dosyć ożywiony. Płacono 
za gatunek I 48—56 fen., za II 30—46 fen. za 
funt wagi mięsnej. —Skopy. Najlepszego towaru

na rzeź by'o mało, w skutek czego osięgnął wyż­
sze ceny aniżeli zeszłego poniedziałku. I towar 
drugiego gatunku pociągał. Na trzodę chudą mało 
zważano, w skutek czego pozostało cokolwiek nie- 
sprzedanego towaru.

i W; P 21 września. (— S p r a w o a o a
nie giełdowe —)

Stan powietrza: pochm.
Żyto : bez int.
Cena wypowedzialna —, Wypowiedziano 

—,— centn. wrzesień 120,— płacono, wrzesień-pa- 
ździernik —,— płacono.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. ,—. Wypowiedziano —

wrzesień 37,— płacono, październik 37,— płacono, 
listopad - grudzień 37,— płacono, styczeń 37.20 
pł.. luty 37,60 pł., marzec 38,— pł.

Okowita: w miejscu {bez beczki, 36,80 pł.
Sprawozdanie rzędowe.).

Okowita, (z beczką, pr. ioo litr. 10,0 +0 
Trałłes. Wypow <• -dziano —.— litr., c«na w> - 
powiedziana 36.90 mrk., sierpień —mrk., wrze­
sień 36.90 marek, październik 36.90 marek, listo- 
pad-grudzień 36,90 marek, styczeń —,— marek, 
luty —,— mrk., •.« miejscu bez beczki 86 60 m.

(W.) Poznań, 21 września. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk., 
rżana nr. 0 i 1 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Bydgoszcz, 20 września.
(.Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg- 

Ps zenie a niezm., bardzo ciemna i szklista de. 
likatna, 146 — 147 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne śri dnie gatunki —marek,
poślednie gatunki 140—145 m.

Zyto niezm.. w miejscu krajowe delikatne
112—116 mrk., nowe —,— m.

Jęczmień nom,, piękny 120 -125 mrk. po­
śledni 100—115 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 110 
do 120 marek, posiedli — ,—.

Groch nom., wrzący 140 -ItO. na paszę 125 
do 135 m rek.

Rzepaki nom.
Okowita za 100 litr, a 100°,o 86 75 m.

Wrweiaw. 20 września 18«6.
Żyto (.za 2000 funt, m. zm. wypowiedziano

1000 centa., Cena wypowiedziano —.— m.. wrze­
sień 527 50 żądano, wrzesień-październik 127,50 
pł, październik -listopad 128 — żąd., listopad-gru 
dzień 129,50 żąd, kwiecień-maj 1887 133,50 płac.

Owies. Wypowiedziano —centa, aa mie­
siąc bieżący 108,— żąd. wrzesień-październik 107 
żąd, pażdziernik-listopad 109,— żąd.

Oiój rzepiowy b. in., wypowiedz.----- centa.
w miejscu —,— żąd, wrzesień 43,— żąd, wrze- 
sień-październik 43,— żąd, pażdziernik-listopad 
— ,— żąil., listopad-grudzień —,— żąd.

Okowita bez in, wypowiedziano —.— litr.’ 
w miejscu —,— płc, wrzesień 37.— płac, wrze­
sień-październik 37.— płac, pażdziernik-listopad 
37,— płacono, listopad-grudzień 3/,— płac, kwie­
cień-maj 1887 38 50 żąd.

Cena wypuwledzlaua aa dzień 21 września: 
żyto 127.— mrk, pszenica —mrk, owies 108 
mrk, rzep —,— m, oiój rzepiowy 43,—, okowita 
38 — m.

Ceny targowe z dnia 20 września 1886.

Pos tanowienia Z a 10 0 ki 1 0 amó W

miejski śj
cieżki średni lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj-1 naj-
depntacyi targów. wyż.

MIF.
niż.
M!F.

wyż.
M|K.

niż.
M¡F.

wyż.
M|F.

niż.
MiF.

t szt-nica biała 16 90 15 40 15 10 14 70 14 50 14 20
„ żółta 15 70 15 40 14 70 14 30 14 00 13 80

Zyto 13 20 12 80 12 40 12 10 12 10 11 90
.! ęczmień 13 20 12 60 11 60 11 — 10 70 10 20
Owies 11 10 10 90 10 40 9 60 9 60 9 30
Groch 16 00 16 50 15 — 14 00 13 00 12 00

Berlin, 20 września (.sprawozdanie urzędowe), 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 150 
do 168 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—,— , na wrzesień - październik płacono 152,00 
do 153,00, na pażdziernik-listopad płacono 152.00 
do 153,00, na listopad-grudzień płacono 155,00 
do 154,25, na kwiecień-maj płacono 161,50 do 
163,00. Wypowiedziano----- centa. Cena wy­
powiedziana —mrk.

Z yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 123—130 
według jakości ; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na wrzesień-październik płacono 128,00 do 
128,75, na pażdziernik-listopad płacono 127,75 do
128.50, na listopad-grudzień płacono 127,75 do 
128 50, kwiecień-maj płacono 132,00—132,50. Wy­
powiedziano 28,000 centn. Cena wypowiedziana 
128,50 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 109 do 
i48 według jakości, miesiąc bieżący płacono —,—, 
na wrzesień - październik płacono 109,50—110, na 
pażdziernik-listopad płacono 109,— , listopad-gru­
dzień płacono 109,—, kwiecień maj płacono 112,50. 
Wypowiedziano 2000 centn Cena wypowiedziana 
110,— mrk.

Kukurudza w miejscu płac. 106—115 we­
dług jakości, na wrzesień-październik płacono 
119,— , pażdziernik-listopad płac. 109.50, na listo­
pad-grudzień płac. 110,50, na kwiecień-maj płac.
114.50. Wypowiedziano — cent. Cena —.

Oiój r z e p a k o w y. Za 100 kiłogr. w miejsci,. 
bez beczki płac. 43,3 mrk., w miejscu z beczką 
płacono —,— mrk., na miesiąc bieżący pł. —1—, 
wrzesień październik płc. 43,4 -43,6, na paździer- 
nik-listopad płc. 43,4—43,6, na listopad-grudzień pł. 
43.4—43,6. na grudzień-styczeń pł. —, na kwie­
cień-maj pł. 44—44,6. Wypowiedziano —,— cent. 
Cena wypowiedziana —,—.

Uber Haplisalofiun.
Łil>ev Copiilatoiaim,
IAber Mortiiorum,
Uber <Donversomm.

Dziennik dochodu i rozchodu kasy kościelnej.
Formularze z rubrykami do przyjmowania i zapisywania za­

powiedzi,
Formularze z rubrykami do spisu dzieci przystępujących do 

pierwszej Komunii św.
Formularze do rachunków i etatów kościelnych,

Formularze do wykazu składek
na Dzieło Rozkrzewiania Wiary, na potrzeby miejsc św. w Pa­
lestynie, Świętopietrza, na Internat Lwowski Unitów, wpły- 
nionego Cathedraticum od chrztów, ślubów i pogrzebów poleca

Drukarnia Knryera Pozn.
(Rodakom zamieszkałym w Księstwie Poznańskiem polecamy

„CZAS“
dziennik polityczny wielkich rozmiarów, wychodzący bez przer­
wy od r. 1848.

„Czas“ podaje w licznych korespondencyach wytrawnych 
publicystów jak również w depeszach najświeższe i najważ­
niejsze wiadomości ze Lwowa, Warszawy, Poznania, Wiednia, 
z Niemiec, Austryi, Francyi, Włoch i innych stron zagranicy. 
Feleton wielce urozmaicony i zajmujący.

Cena prenumeraty kwartalnie 14 marek, mieś. 6 mk.
Ogłoszenia od miejsca wiersza petitowego pierwszy raz 

20 fenigów, każdy następny raz po 10 fen. — w rubryce 
„Nadesłane“ w części redakcyjnej każdy raz po 60 fenigów.

Zamówienia na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy 
pocztowe, tudzież wprost (548)

Aduiinistracya „Czasu“ w Krakowie.

Zaproszenie do przedpłaty
na

„GAIZETĘ TORUŃSKĄ“,
która wychodzi od lat 20 i zawsze broni i bronić będzie praw 
narodu polskiego wobec wszelkich nieprzyjaznych nam zaku­
sów. Redakcya „Gazety Tor.“ stara się stać zawsze na wy­
sokości swojego trudnego zadania, w spełnianiu którego nie 
zraża się żadnemi trudnościami. Stara się ona usilnie o to, 
by wszelkie wiadomości polityczne donosić jak najrychlej 
z pierwszego źródła. We feletonie zamieszcza Gaz. Tor. 
doborowe powieści oryginalne lub tłómaczone. Podaje tele­
grafowany kurs giełdy berlińskiej i własne sprawozdania 
handlowe. (549)

Uprasza się o rychłe zapisywanie G a z. T o r. Przed-

Stanisław Kitka.

Do nabycia tylko wr Dru­
karni iiuryera Pozn.,
Poznań, Śty Marcin 16.

Zaproszenie do przedpłaty

Poznań, św. Marcin nr. o. 
apieru, materyałów piśmiennych, rysunkowyc » 
mw galanteryjnych, skórzanych i tektu/?wyp Iante. 
Introligatornlą, pracownią wy roboiy g _rawy 
i skórzanych, Fahryfce pudelek i oprawy

elkie zlecenia wykonuję za pomocą maszyn najnowszego wju. 
~mie, akuratnie. oo cenach umiarkowanych^

na

Ziemianina.
Tygodnik rolniczo-przemysłowy.

Cena kwartalna 3 m. Cena 
zniżona dla urzędników gospo­
darczych i niezamożnych człon­
ków Kółek rolniczych wynosi
I m. 90 fen. kwartalnie, którą 
wprost do Redakcyi w Pozna­
niu, ul. śgo Marcina nr. 28, I, 
przesyłać należy. (544)

Tygodnik ilustrowany dla dzieci

Wieczory Rodzinne
pod kierunkiem literackim

ZnzE- T. ZaAesiziéj,
autorki „Wieczorów Czwartkowych“, „Wędrówek po niebie i ziemi“ i wielu innych książek dla dzieci.

Wychodzi i wychodzić będzie w kwartale następnein, równie jak w bieżącym, w formacie powiększo­
nym z dwoma dodatkami z tych jeden ilustrowany dla młodszćj dziatwy, drugi książkowy zawiera powieści 
wyborowe dla młodzieży, które oprawne w końcu roku tworzyć będą Biblioteczkę domową.

Obok treści nader urozmaiconéj utworami utalentowanych autorów i autorek, „Wieczory Rodzinne“ na 
wzór najlepszych wydawnictw zagranicznych w tym r.dzaju, podają zadania konkursowe z nagrodami, history­
czne i inne mające na celu rozwijanie umysłu, kształcenie. charakteru i budzenie szlachetnéj emulacji. Zajęcia, 
jakie konkursa te obudziły, zachęciły redakcyą do rozszerzenia i ulepszenia tego działu. Obecnie dodano do da­
wniejszych konkurs robót dla panienek. Nagrody wyznaczają się z książek, albumów, fotografii itp, przedmiotów.

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju i za granicą rs. 5 — (t. j. w Ga­
licy reń. 6 — w Poznańskiem marek 10) stósownie do tćj ceny opłata półroczna i kwartalna. _ (560)

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Redakcyi Warszawa ulica Mazowiecka nr. 1O.

Kronika Rodzinna.
KRONIKA RODZINNA, wychodzić będzie w kwartale przyszłym w tymże sa- 

sym kierunku i warunkach.
Pi enumeratorzy KRONIKI, otrzymać mogą po cenie zniżonej różne wartościowe 

dzieła i oleodruki, wykonane starannie w zakładach zagranicznych i krajowych, oraz w do­
datku bezpłatnym wydawane nakładem redakcyi Pamiętniki Maryi Wesslówny 
królewiczowej Konstantowej Sobieskiej, spisane ze wspomnień i archiwów jej rodziny.

Prenumerata roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi, w kraju i zagranicą rs. 
5, to jest w Galicyi reńskich © — w Księztwie Poznańskiem marek 10, stósownie do tej 
ceny oplata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Redakcyi: Warszawa, ulica 
Mazowiecka nr. BO. ____ _____ (561)

Nauka 
o Bierzmowaniu

Ks. Wł. Enn.
Cena 10 fen. Czysty do­

chód na odnowienie ołtarza bł. 
Jolenty w Gnieźnie. (532)

ś poręczeniem!

++ kilkoletniem
Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul­

ił» skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 
mowańszycli fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych,

(j) N regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
g regulatory z prawdziwą sekundą i kompeusacyą, zegary 
8 ge stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
g.„ kukawki, budziki tanie i ozdobne; (527)

Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi 
£ ® i niklowe bardzo tanie a trwałe we wielkim wyborze poleca

5I L. Marchlewski,
o 1
8 były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego 
£ ogólnie zakładu G. Heubnera.

Zakład przemysłowy

Wandy Karłowskiej
Podgórna ulica nr. 12

przyjmuje w pracowni swej zamówienia na wyprawy i drobniejsze 
roboty z własnego lub powierzonego sobie materyału, — znaczenie 
bielizny i robienie sukien podług najnowszego kroju; wykonuje wszel­
kie roboty spiesznie i po cenach umiarkowanych; poleca płótna, 
stołową bieliznę saską, bilefeldzką i ślązką od najtańszych do 
najdroższych gatunków, barchany, walisy, szyrtyngi, batysty, 
hafty, trymingi, koronki niciane i firanki; chustki płócieuue, ba­
tystowe z kolorowenń brzegami, fartuchy i kołnierzyki dla dzieci.

Zakład przemysłowy kształci uczennice teoretycznie i pra­
ktycznie w kroju bielizny i sukien; dla niezamożnych jak dotąd 
nauka jest bezpłatną. Kurs rozpoczyna się 15-go października 
a kończy 1-go lipca. (823j

inssu Papae Leonis XIII in omnibus orbis 
Ecciesiis post privatae Missae cclebratio- 

nem flexis genibns recitandae.
Modlitwy powyższe, poprawne wedle Dziennika Urzędowego Kość. 

Nr. 3. zaopatrzone w aprobatę Władzy Duchownej, w pięknej obwódce, 
in maj. 8°, drukiem wielkim nabyć można w cenie 20 fen. za egzemplarz.

w Drukarni Kuryera Pozn.
S. Erzssłzi,

Poznań, Itynek 53
poleca swój bogato zaopatrzony skład gotowej
garderoby męzkiej i dla chłopców na jesienny
i zimowy sezon.
Paletoty począwszy od 12 do 60 mrk.
Ubrania „ „15 „ 60 „
Spodnie „ „ 4,50 „ 15 „
Żakiety „ „7 „ 18 „
Szynele „ „12 „ 50 „
Ubiorki dla chłopców „ „3 „ 10 „
jako i płaszcze od deszczu z nieprzemakalnej mate- 
ryi. — Równocześnie polecam wielki wybór ma- 
teryi krajowych i zagranicznych. — Obstalunki 
wykonuję w 34 grodz, podług najnowszych żur- 
nali. — Także zwracam uwagę Wielebnemu

Duchowieństwu, iż wyrabiam rewerendy i płaszcze podług 
najnowszej mody i dobrego kroju. (452)

Ceny jsil< zwykle tanie.

«o + polecam;
g_ Souchong I funt 5 marek (nr. 1 w oryginalnych 

skrzynkach po 5 funtów).
§ 'SI Souchong II funt 4 marki.
g. ^Souchong III funt 3 marki. (523)
S Souchong i Pecco mięszana nr. I funt 9 marek.

Souchong i Pecco mięszana nr. U funt 6 marek.
3 Souchong i Pecco mięszana nr. III funt 4 marki.

a -3 (nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 funt) 
Pecco kwiat 9 marek.

§ -.^Prószę herbaciane nr. I funt 3 marki, 
-3 '3 nr. II funt 2,50 mrk.. nr. III funt 2 mrk. 
Ł£:-§-.Przy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

II A. W. Żuromski
skład herbaty.

^Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wro- 
cławska ulica 25.

Koniak francuzki stary
po 3 i 4 marki butelka (szampańska). (530)

Arac de Batavia
po 2 m., 2,50 i 3 m. litrowa butelka.

(façon.)
po 1 mrk. 50 fen. litr poleca

Antoniego Pfitznera.



Prawdziwy Arac de ISataria,
~g Cognac,
§'| El U III,
§ 18 Aalewki, (501)
s§| StarĄ śliwowicę,

Wódki krajowe i zagra­
bi nicznc,
polecam po cenach umiarkowanych w wyborowych gatunkach

A. W. ŻUROMSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
ITilia: ulica. Wrootawslia nr- J5SS

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY,
Niepnemakala® płachty, teki na konh

polecają 1*2409)Orłowski i Sp.
Poznań, Wiliielmowska ulica 21.

łiermetycz. 
nia“ ua ’/-ł 
poleca

zaprawiania meow I jarzyn
zamknięciem
y«, 3a, i,
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e/2, 2 i
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Fabryka gotowej bielizny 
A. z Pawłowskich Kaufmann

w Poznaniu
plac Wilhelmów s k i nr. 3 (Hotel <1 u X o r d) 

poleca swój nadzwyczaj ftogato zaopatrzony

do

I
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u
u
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P
mBrIr
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81
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m
m
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dr
w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych 
najdroższych jako to: hiclcfcldaRicgo, Iryjskiego, he- 
renhutsRiego, slazKiego i t. d. (356)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stósownćj na pościele i rzeczy negliżowe

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustowniej podług najnowszych żurnali.

_=s ©T©iE.©yrizur& ==-
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach.
Gtoto^wsi tłieli^na <11 :i <lam, punów i «lieieci.

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule mezliie białe jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreiiszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe fila flam. panów i dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy i szkarpetki jedwabne, póijedw., wełniane i baw.
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor. 

kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie 

po cenach umiarkowanych. ES3 0
passas

r
» F

malarz dekoracyjny
¡3^X7-- ©

poleca się do wykonywania wszelkich prac malarskich i po- 
zlotniczych, specyalnie zaś do upiększenia kościołów i kaplic 
w prawdziwym kościelnym stylu. (1693)

Pozłaca ołtarze i wszelkie sprzęty kościelne i zajmuje 
się budowaniem tychże. Maluje obrazy nowe i odnawia stare, 
nawet w najgorszym znajdujące się stanie, podejmuje się w 
ogóle wszelkich prac wymagających artystycznego wykonania 
po bardzo przystępnych cenach przy rzetelnej usłudze.

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

w Szczecinie
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce 
a na wiejskie i po landszafcie. (232)

Wnioski przyjmuje agent generalny:
•luliaii He i c liste in

w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 10, I p.

rTbarcikowskT
Pczr_ań. Bazai

poleca po cenach nader przystępnych (485)
Herbatę karawanową funt po 7,50 mrk.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4, 3 mrk.
S*rósze herbaciane funt po 2 mrk.
Koniak prawdziwy Francuzki, importowane ara­

ki i ruin. (485)
Wanilę burbońską, oliwę nicejską, kwas i sok cy­

trynowy, ocet wiany do konserwów.
Cacao holenderskie Blockeraivan Haagena, czekolady, 

żelatynę białą i różową. ____________________ ___
"Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom 

Kościelnym Archidyecezyi Gnieźnieńskiej i Poznańskiej 
donoszę niniejszém uniżenie, że dnia 13-go Lipca r. b. 
złożyłem w ręce Władzy Duchownej przysięgę przepi­
saną mi, iż od przyszłego zbioru win dostarczać będę 
do Mszy św. wina w mej przytomności wytłoczonego 
i pod mym osobistym nadzorem przysposobionego (vinum 
de vite.)

Obecnie już jestem w możności dostarczać wina 
mszalnego (vinum consecrabile), za którego czystość su­
mieniem moim ręczę, jakkolwiek takowe nie było w mej 
osobistej przytomności wytłoczone, i z tego powodu brać 
go nie mogę na powyższą przysięgę. — Szanownych 
Odbiorców proszę tylko, aby wyraźnie żądali 
wina mszalnego. — Mam je w zapasie w bu­
telkach litrowych po 2 mk. i po 1 mk. 50 fen. i w pół 
litrowych po 1 mk. i po 80 fen. Przy odbiorze w zna­
czniejszej ilcści proszę je przechowywać w miejscowo­
ściach chłodnych i Iciaco. (280)

a

„Brita-
2 Va litra 

(138)

B. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła, lamp i tac,

Stary Rynek nr. 53/54.

Jasiński i Ołyński
DROGERYA

Poznań, Sw- Marcin nr. 62
poleca po cenach umiarkowanych

ece /zoseiefee
Zakład

tapicersko-dekoracyjny
J. H. Bańkowski,

Poznań, Podgórna ulica nr. 5, 
wykonuje wszelkie prace tapicerskie i dekoracyjne: 
wyściela meble, wyrabia materace spręży­
nowe itp. dekoruje pokoje, urządza firanki, 
rolety, markizy, układa dywany itp. (223)

Powierzone prace wykonuje sumiennie, 
i tanio.

z czystego białego wosku,
do

w wyborowym gatunku, (2263)

Kadzidło i bursztyn.
Opakowania i kosztów przesyłki przy świecach nie obliczamy.

SjS «i
Poznań, Stary rynek.

Mad na Węgrzech własne winnice.

Piwo jałowcowe
z browaru

Franciszka Gruszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32. 
Szanownćj Publiczności polecam powyższe piwo własnego

waru jako nader zdrowe i posilające a mianowicie ©softom 
siałbym, cierpiącym na piersi i na ftói głowy, 
które sprawia, że oddychanie staje się lżejszćm, poprawia i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie służy ©softom w wieku, matkom kar­
miącym, slaftym dzieciom ęrzywraca cerę i humor i łatwe 
trawienie. Za dobroć i czystość piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bu­
telek 4,50 mrk. (2263)

Ś)XXXXXXXX»CXXXXXXXXXXX1

Codziennie wielki wy­
bór pięknych kwia­
tów i roślin doni­
czkowych, przepy­
szne bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
bale, imieniny, —

garnitury do tua-
lct i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj­
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la Ma- 
kart włas. fabrykacyi.

W. KWIATKOWSKI,
(1425) zakład oRTodniezy.
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 14= (narożnik ulicy

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.

Na sezon jesienno i zimowy
poleca swój skład garderoby męzkićj bogato zaopatrzony w najno­
wsze wyr by krajowe i zagraniczne na ubrania i i aletoty.

Zwraca również uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu na
znane od dawna z dobrego kroju rewerendy.

Zlecenia wykonuje spiesznie i po cenach umiarkowanych.

W. Koźlieki,
Poznań, Podgórna ulica nr. 9, vis-à-vis hotelu 

francuzkiego. (424)

Pasy do lokoraobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil.
Worki do zboża.
Smarowniki „Tovotc“ i do tychże stały 

tłuszcz. (273)
Opaknnck asbestowy oraz wszelkie inne przy- 

bory dia gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Mazurkiewicz,

Poznań,
Berlińska nlica nr. 5.

5. Zamkowa ulica
Restauracya

Franciszka Sujeckiego
poleca prawdziwe piwo knlmbachskie z słynnego browaru 
Kiesslinga we Wrocławiu, wina węgierskie od najżelszych do 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Bordeaux, szampańskie 
po różnych cenach. (1865)

Znana Szanownej Publiczności od lat wielu z wybornych 
potraw kuchnia .podejmuje się także dostarczania wszelkich 
obiadów i kolacyi po za domem.

Table d’bete a godz, 3k
Potrawy a la carte każdego czasu.

5. Zamkowa ulica 5.

Czyniąc zadość wielostronnemu życzeniu,_ , urządziłem
obok magazynu gareSerobj? męskiej także

sprzećLaż na metry lub łokcie:
sukna, kortów najmodniejszych, mate- 
ryi na szynele i paletoty, podszewek 

w rozmaitych gatunkach i t. p.
Mam wielki dobór tych towarów; ceny nader 

przystępne, mogące wytrzymać wszelką konkurencyą.

M. Felerowicz,
Wilhelmowska ul. nr. II,

między Bankiem Włościańskim a hotelem Francuskim.
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KEFIR
jako najnowszy środek leczniczy po­
wszechnie używany w całśj Bosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płneowe, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2203)

butelkę po 30 fen.

Jasiński i Ołyński
, POZNAŃ,
Sty Marcin nr. 03.

Zakład fabrykacyi „Kefiru.“

Do malowania
obrazów
w ołtarzach i na chorą­
gwiach, do czyszczenia 
i restaurowania wszel­
kich obrazów' kościel­
nych poleca się (467)

St. Czarników,
malarz,

Poznań, ul. Wilhelmowski 6. 
Kto się obawia paraliżu,

lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. na 
cborobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę „Ueber Scblag- 
fłuss -Vorbeugung und Heilung.“ 3 
wyd. autora dawn. lekarza batalionu 
obrony krajowśj Rom. Weiss- 
m a n n w Vilshofen w Bawaryi, 
Rozseła się gratis i franco. (292)
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w wyborowym gatunku funt 
po 6 marek, poleca cukiernia
Antoniego Pfltznera,

Poznań, Stary Rynek 6.

UCZNIA

Zaszczytne uznanie
poznańskiego faflrykatn ..prawdziwej aptek. Radlanera esencyi jodłowej"

z czerwonej apteki w Poznaniu
przez akademią, narodową, w Paryżu.

Na posiedzeniu akademii narodowej z dnia 17 lutego 1886 w ra­
tuszu paryzkim odczytał prezes tejże następują y referat o prawdziwej 
esencyi jod.owej aptekarza Radiauera przekazując go do ogłoszenia dzien­
nikowi Mensuel des travaux de l’Academie Nationale: Kolega nasz pan 
aptekarz S. Radlauer, właściciel czerwonej apteki w Poznaniu nadesłał 
nam różne produkta fannacentyczne, które się tak ze względu na elegan­
cką formę jako i na odpowiednią i znakomitą zawartość korzystnie wyró­
żniają od innych tego rodzaju fabrykatów. Na szczególne zaś uznanie 
zasługuje apterza Radiauera eśencya jodłowa, która wydobyta za pomocą 
destylacyi z pączków młodych jodeł nadaje się do wielostronnego użytku 
w odświeżaniu utrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia.

Esencya jodłowa Radiauera rozpylona w pokoju za pomocą rozpy­
lacza nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą woń leśną, 
ponieważ części eteryczne olejne i balsamiczne nadzwyczaj, skutecznie od­
działują na cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś nadzwy­
czajną ul ,ę przynoszą cierpiącym na astmę, koklusz, suchoiy i błędnicę. 
Za pomocą c3encyi jodłowej Raudiauera można w pokoju doznawać bło 
gich skutków' powietrza w lasów jodłowych, można zawsze utrzymać 
w mieszkaniu czyste przyjmne i zdrow'e powietrze, a tak często przez le­
karzy zalecany pobytwlesie tanimi iatw'yni sposobem zastąpić, nie tracąc 
nic na doniosłości skutków’.

Równocześnie skutkiem swéj wysokiéj zawartości kw'asorodu i ozonu 
jest Radiauera esencya jodłowa najlepszym i najracjonalniejszym środkiem 
desinfekcyjnym przy chorobach zaraźliwych i dla tego też musiała sobie 
wyjednać wTstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatnych, 
gdzie z niéj obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego doznaje uznania.

Ponieważ egzystują naśladownictwa niemające nic wspólnego w sku­
tkach przeto należy żądać wyraźnie prawdziwej aptekarza Radiauera esen- 
cyi jodłowej ze znakiem ochronnym „drzewem jodłowem.“ Cena butelki 
1,25 mrk. 6 butelek za 6 mrk. Rozpylacz 1,25 — 2 mrk. Skład główny 
w Berlinie u J. G. Braumiillera i Syna, Zimmerstr. 35, Brückner, Lampe 
i Sp. Neue Grünstr. 11. (1727)

Radiauera czerwona apteka w Poznaniu.
Polecam mój bogato zaopatrzony skład czystych iiórno-węglcr- 

sIi ich i ToRajsU ich win naturalnych w lekko wytrawnych, 
wytrawmych i łagodnych gatunkach.

Za beczkę (klarownego wina) zaw. 136 itr. Al. 160, 170, 180, 200, 
220, 240, 270, 300 i drożej, za szampankę zaw. 3/4 litra M. 1, 1.10, 1 15 
1.25, 1.40, 1.50, 1.75, 2.00 i drożśj.

Równocześnie polec..m obok moich jako najprzedniejsze uzna­
nych win Kościelnych z r. 1883 po 330 M., znakomite wino 
z 1884 r. z tych samych winnic po 180 M. za beczkę (klarow. wina).

Czerwone wina reslawsRie, węglershie czer­
wone i austryacRie w znakomitych gatunkach po najtańszych cenach.

Próby i cenniki rozselam na życzenia franco. ‘ (572)

Felix Przyszkowski, Hartonj tanflel

do mego handlu wina i towarów 
kolonialnych (570y

A. Kiszewski,
w Trzemesznie.

Dopielęgnowania cho­
rych i rekonwalescen­
tów poleca się, oparta na 
licznych poleceniach lekarzy 
i wieloletniej praktykce 

M. Kuntzendorfowa 
Ulica W. Rycerska Nr. 8.

OMHł i ~
w średnim wieku z bardzo porządnej 
familii, obezn. kompletnie w kobie- 
cem gospod. poszuk. umieszcz. zaraz 
lub później, najchętniej na probo­
stwie. O łaskawe zlecenia upr. R. 
Trąmpczyński W. Barbary 11. (538)

Panny
biegłe w szyciu staników, jako i pan­
na umiejąca szyć dobrze na maszy­
nie znajdą zajęcie za dobrem wyna­
grodzeni m. Ćlica Wilhelmo- 
wsRa nr. 36. (571)

Emeryt, irt aimn.
przyjmuje studentów z klas niższych 
na stancyą i zapewnia opiekę i po­
moc w naukach.

Bliższej wiadomości udzieli Eks-
pedycyja Kurycra. sub. Z. 527.

Nauczycielki Rolki, Francuzki, Niem­
ki; egzaminowane, muzykalne. Bony 
freblowskie, muzykalne. ku rzą- 
dzców, gorzelniltów, pisarzy i ogro­
dników znających swój fach dokła­
dnie. Ageneya Fontowieza. [574)

ANDRUSZEWSKI
i r

Fabryka pojazdów
poleca, swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, 
kocze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwu­
letnią po bardzo uin arkowanych cenach.(254)

Haasenstein & Vogler
Pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów 

we AA roclawiu,
w Poznaniu: Nathan L. Neufeld, ulica Wilhelmowska nr. 16, 

narożnik ulicy śgo Marcina,
załatwiają po cenach oryginalnych bez wszelkich pobocznych kosztów:

Doniesienia, familijne, Dzierżawy,
Ogłoszenia kupna i sprzedaży, Submisye,

Poszukiwania posad, Ogłoszenia wakansów
do wszystKich gazet całego świata.

Do biura mego potrzebujępisarka.
J. Kakowicz,

budowniczy rządowy. 
Wielkie Garbary nr. 45-

Ucznia
z odpowieduiein wykształceniem 
szkólnem, mającego chęć wyuczenia 
się dokładnie branży żelaza i bu- 
cbalteryi, poszukuje (547)

jME. Stan, 
Koronowo, (Crone a/Br.) 

Handel żelaza.

Owczarnia za­
rodowa

Oxfordsliireflown 
w Skotnikach P- 
Papros (powiat

inowrocławski) ma na sprze­
daż tryki angielskie 
pełnej krwi. (565)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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